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Energiczna walka ze szkodnikami życia gospodarczego 


Orzeczeniem ministra prze- 
mysłu i handlu z dn. 5 b. m. 
rozwiązano na zasadzie art. 4 
i 5 ustawy o kartelach jako go 
spodarczo szkodliwe i zagra- 
żające dobru publicznemu na- 
stępujące umowy karielowe: 

1) umowa trzech fabryk pro 

ducentów siatek żarowych, a 
ło: a) sp. ake. „żar“, zakłady 
przemysłowe w Nowym To- 
myślu (woj. poznańskie), 
bryki żarówek gazowych „Pol 
gaz”, sp. z ogr. odp. we Lwo- 
wie i c) warszawskiej wy- 
twórni siatek gazowo - żaro* 
wych „Siat”, sp. zo. o, w War- 
szawie. 

2) umowa o utworzeniu 
wspólnego biura sprzedaż 
producentów siatek żarowych 
w postaci spółki z o. 0, „Gazo- 
lux“ w Warszawie. ż 

3) umowa producentów sia- 
tek żarowych ze spółką z o. o. 
„Gazolux* organizująca jej 
funkcje, jako wspólnego biu- 
ra sprzedaży. - 

4) umowa międzynarodowa 
spółki akcyjnej „Żar“ z „The 
British Gas Mantle 

tion“ w Londynie, 


jag 


pEr 


fa-|, 


Associa” | 
reprezen: ' 


oda ate 


tującej międzynarodowy kar- 
tel siatek żarowych. 

516) dwie umowy trzech 
fabryk cegły w okręgu kielec 
kim, regulujące zbyt ceny i 
warunki sprzedaży cegieł przy 
pomocy wspólnego biura sprze 
daży. 

7) umowa trzech fabryk gip 
su w okręgu stanisławowskim, 
zawarta w Stanisławowie, któ 


RZ? 
` 


2 prodni cza CH 


. NOWY JORK, Opinia amery 
kańska zotsała zaalarmowana 
nowym wypadkiem  kjdnap- 
perstwa. W. najruchliwszym 
punkcie miasta, na Park Ave- 
nue w dzielnicy arystokra- 
tycznej porwano w południe 
6-leiniego synka znanego w 
nowojorskich kołach towarz 
skich barona Piotra des i. 
berts. Synek barona był na 


SZEOWANY 


za przekroczenia na służbie 


MOSKWA. W dniu wczoraj | natury ENAA Sprawa je: 
szym na mocy postanowienia | go została prze wła- 


C. IL K. Z. S. R. R. były szef 
G. P. U., a ostatnio ludowy 
komisarz łączności Jagoda, zo 
stał zwolniony z zajmowanego 
stanowiska za przekroczenia 


<azana 
dzom sądowo - śledczym. 


ących w Mo 
agoda został 


Według obiegaj 
skwie poglosek, j 
już aresztowany. 


Huragan stradi samolot 


6 pasażerów zg.nęło na miejscu 


BUENOS AIRES. — Dono- 
szą z Boliwii, że w miejscowo- 
ści Cuybaja, leżącej w odle- 
głości 50 klm. od La Paz, spadł 
ze znacznej wysokości samolot 
pasażerski „Sajama“, na po- 
kładzie którego znajdowało się. 


NO 


swego syma z go. Sim psom 


PARYŻ.  Rozszerzane od 
pewnego czasu pogłoski, że 


ślub ks. Windsor z p. Simp- 
son ma się odbyć w Norman- 


dii znajdują potwierdzenie. 

Okolicznością, która wpły* 
nęła na wybór miejsca ślubu 
jest chęć umożliwienia przy- 
ycia na uroczystość angiel- 
skiej królowej matce, która 
do Austrii z powodu odległości 
przybyćby: nie mogła oraz 
fakt.. że 


6-ciu pasażerów zginęło na 
miejscu, 2 w stanie 
ciężkim przewieziono do szpi- 
tala. Samolot uległ doszczętne 
mu rozbiciu, 


lowa będzie na ślubie 


dał do dyspozycji swój zamek 
w Saint-Saens w Normandii 
ks, Westminsteru. 

Wezorajsza prasa poranna 
francuska donosi, że propo- 
zycja ks, Westminsteru zosta- 
ła przyjęta i że ks. Windsor 
spotka się około 10 kwietnia 
z p. Simpson w Paryżu, skąd 
udadzą się do Saint-Saens. 

Ślub cywilny odbędzie się w 
merostwie tego miasta, a ko- 


ieciu Windsor od-|ścielny w kaplicy zamkowej. 


bardzo | k 


ra regulowała zbyt ceny i wa- 
runki sprzedaży gipsu. ` 

8) umowa dwóch fabryk 
wapna w okręgu stanisławow 
skim, zawarta w Stanisławo- 
wie, która regulowała produk 
cję i zbyt wapna. 

9) umowa trzech miejsco- 
wych oddziałów we Włocław- 


ku firm: a) „Standard-Nobel w | 
|scy s. a, Warszawa, 2) 


b) „Galicja” 


OB 247! 


TWE "PY "DIW 


Polsce“ sp. akc, 


Gdy w pewnym momencie 
guwernantka odwróciła się, 
aby w ulicznym kiosku ze sło- 
dyczami kupić chłopcu czeko- 
lady, nagle zatrzymała się tuż 
przy krawędzi chodnika czar- 
na limuzyna, z której wysko- 
czył eleganeko ubrany męż- 
czyzna, chwycił dziecko, od- 
trącił wychowawczynię, po 
czym auto natychmiast ru- 
szyło. 

Zanim opiekunka dziecka o- 
chłonęła z przerażenia, samo- 
chód zniknął na zakręcie uli- 


cy. 


Rekordowa 


galicyjskie tow. naftowe sp. 
akc., e) „Karpaty” — sprzedaż 
produktów naftowych. zawar- 
ta we Włocławku dn. 28 stycz 
nia 1935 r. na czas nieograni- 
czony, która regulowałą zbyt, 
ceny i warunki sprzedaży naf 
ty. 
10) umowa kartelowa trzech 
firm, a to: 1) Bracia Borkow- 

fabry- 


TKE 


policyjne. 
Pod naciskiem wzburzonej 
opinii publicznej sformowano 
specjalną brygadę, t zw. G- 
Manów, t. j. członków wydzia 
łu śledczego policji ogółno- 
państwowej, która niezwłocz- 
nie przystąpiła do tropienia 
bandy porywaczy dzieci. 
Pónieważ w ostatnich głoś- 
nych w Ameryce wypadkach 
porwanie dzieci, jak porwa- 


TYCH Tu = EJ 


ka artykułów elektrotechnicz= 
nych inż. St. Ciszewski, sp. z 
o. o, Bydgoszez, 5) s. a. prze- 
miysłu elektrycznego „Czecho- 
wice“ w Czechowicach, zawar 
ta w Warszawie. Umowa ta re 
gulowała zbyt, ceny i warunki 
sprzedaży artykułów instala- 
cyjnych  elektrotechnicznych 
na obszarze Państwa Polskie- 
go. 


ZY ZORETSOWWZI 


idnapperów é 


auas 


fale dostatecznie szybko i €* 
nergicznie, jeden z wielkich 
dzienników amerykańskich 
„Chicago Tribune“ zapowie- 
dział, iż nie oglądając się na 
oficjalne śledztwo, przy pomo 
cy swego. aparatu reporter- 
skiego na własn» rękę roz. 
pocznie poszukiwania, 
Wydawnictwo „Chicago 
Tribune* wierzy, iż śledztwo, 
prowadzone przez prywatne 
instytucje, da znacznie szyb- 
sze wyniki niż oficjalne poszu 
kiwania, którymi kierują sko- 
rumpowane organy policyjne. 


xa 


afera przemytnicza 


26 osób osadzono już w areszc'2 


Centralne władze straży gra- 

nicznej objęły nadzór nad re- 
kordową aferą przemytniczą 
ujawnioną w ostatnich dniach 
na pograniczu polsko-niemiec- 
im. 
Afera ta polegalą jak wia- 
domo na przemycaniu z Nie- 
miec samochodów i różnych 
wartościowych przedmiotów, 
obłożonych PROEL stawka- 
mi celnymi. 


Angielska królowa matka 
przybędzie statkiem kursują” 
cym między Nev Haven a Diep 
pe. Wśród osób biorących u- 
dział w ceremonii ślubnej 
znajdować się będzie prócz 


ks. Westminsteru ciotka p. 
Simpson. 
Oczekiwane jest również 


przybycie z Nowego Jorku pp. 
Rogers, którzy udzielili gościn 
ności przyszłej księżnie Wind 
sər w Cannes. 


i 


M. in. przemytnicy przewie- 
źli przez zieloną granicę za kil- 
kaset tysięcy złotych zegaT- 
ków precyzyjnych. 


b m e 


AVILLA, — Agencja Hava- 
sa donosi: W dniu wczoraj- 
szym przeprowadziły wojska 
powstańcze operacje na odcin 
ku frontu madryckiego, poło- 
żonym na prawo ód Cogoludo, 
miejscowości zajętej podczas 
ostatniej ofensywy nad Guada 
lajara. 

Powstańcy wyparli wojska 
|ządowe z zajmowanych od 6 
miesięcy pozycyj, znajdują- 
cych się na wysokich, pokry- 
tych jeszcze śniegiem górach, 
zajmując trzy wsie i dociera- 
jąc do skalnego masywu ` Ya- 
dadou. 

W chwili obecnej trudno o- 
cenić wartość tej operacji, któ 
ra w przyszłości może decydu 
jąco wpłynąć na przebieg kam 
panii madryckiej. 


Mito A przyjemnię spędzisz czas po pracy w „KRAKOWTIANCE” pl. 


Z hiszpańskiego frontu walki 


pn 


Afera ta zatacza coraz szer- 
sze kręgi, tak, że dotąd osadzo- 
no już w więzieniu do dyspo- 
zycji władz prokuratorskich 
26 osób. 


fu e WA TE delta” 1 


MADRYT. — Według komu 
nikatu urzędowego sztabu ar- 
mii północnej, na odcinku Le- 
queto nieprzyjaciel rozpoczął 
silny ogień artyleryjski, na 
który skutecznie odpowiadały 
baterie rządowe. 

Na froncie Alava na odcin- 
kach Orchandiano i Aramayo 
na zaznaczył się dalszy napór 
wojsk nieprzyjacielskich. Kil- 
ka podjętych przez nieprzyja 
ciela ataków zostało odpar- 
tych. 

Lotnictwo powstańcze wyka 
zywało mniejszą aktywność, 

"Na odcinku Oviedo ubie- 
glej nocy baterie rządowe bor: 
bardowały przez dłuższy czas 
znajdujące się w mieście pozy 
cje przeciwnika, zadając mu 
ciężkie straty. 


Kościuszki 7 


Str. 8 


Ucział państw obcych 


A "EEK 


w kMiszgoańskiej wojnie domowej 


W związku z wprowadzo- 
nym obecnie w życie stanem 
nieinterwencji, warto zastano 
wić się, jak przedstawia "się 
udział sił obcych na terenie 
krwawych walk w Hiszpanii. 
Wyczerpującą odpowiedź na 
to daje angielskie pismo „Ti- 
mes“. 

W chwili wybuchu wojny 
przeciwnicy dysponowali bar- 


Kalendarz dnia 


PONIEDZIAŁEK 

Zwiastowanie N, 
P. Marii, 

Wincentego Fer, 
Ireny. 

Słowiański: Borzy- 
woja bł. 

Słońca wśch. 5.03, 
zach. (8.16. 

Księżyca wschód 
2,10, zach, 11,15. 


HISTORIA PODAJE: 
Rozejm toruński kończy woj- 
nę między Zakonem Krzyż, a 
Polską. 

Pierwszy wolny wybór Hen- 
wdra Walezego. 

zarnieczi bije Szwedów pod 
Sandomierzem. 

Ameryka Półn. ogłasza wojnę 


1917, 
z Niemcami. l 
R ZTONZNA 


KWIECIEŃ 


UROCZYSTOŚC 
Właściwym terminem tej uroczy- 
stości jest dzień 25 marca. Jeżeij 
ednak ten dzień przypada w Wiel- 
im lygodniu, tak jak * tym roku 
uroczystość Zwiastowania N. P, M. 
obchodzi się zaraz po Niedzieli 
Przewodniej, a więc w dniu dzisiej - 
szym. Jest to dość rzadki wyjątek. 
PRZYSŁOWIA: 
„Na św. Wincenty 
Nie chodź bosaini pięty, 
Bo nieraz jeszcze mrozik cięty”. 
KTO NIE WIE: 
Ropy naftowej wydobyto w Pol- 
sce w r. 1935 przeszło 515 tysięcy 


tonn; 
HUMOR. WIELKICH LUDZI: 

Z życia Clemenceau, Dn. 4 sierp- 
nia 1871 r. Clemenceau wypowie- 
dział tę filozoficzną uwagę: 
Najtrudniejszą rzeczą w rzw- 
oh to czuwać nad porcelaną, 

Mając 85 lata: odrzucił propozycję 
Woronowa, żeby się dać odmłodzić, 
mówiąc, że jeszcze ma czas, aż się 
postarzeje. 


Kupon porady 


prawnej 


dzo ubogimi środkami, bo tyl- 
ko kilkunastu samolotami i 
czołgami starego typu, Dziś 
wygląda to zupełnie inaczej. 
„Bezpośredni udział oudzo- 
ziemców w armii gen. Franco 
przedstawia się obetónie naste- 
pująco: korpus piechoty nie- 
mieckiej, w silę około f4 tys. 
bagnetów, trzymany w rezer- 
wie, oraz czynne na froncie 
obsługi sprzętu, jak np. w lot- 
nietwie, broni pancernej etc. 
Najwięcej liczebnie znajdu- 
je się w szeregach wojsk po- 
wstańczych Włochów, którzy 
w ilości przeszło 39 tys. two- 
rzą znakomicie wyposażony 
korpus na froncie Malagi. 
TENSEI EEE aT 


Tłumaczenie snów 


P. Klementyna 2—53. Radość nie- 
spodziana czeka Panią, Ciężka cho- 
roba w rodzinie, Odwiedziny bar- 
dzo miłego gościa. 

Czarna wróżka. Zamierzona zem- 
sta nie dojdzie do skutku. Blondyn 
kocha Panią. Miłość ta spowoduje 
dużo radości i dużo łez, Otrzymn 
Pani upominek, 

„Zapomniana przez świat”, Pro- 
szę zmienić miejsce pobytu, a wów- 
czas wszystko zmieni się na lepsze. 
Wygra Pani sprawę, Córka wyjdzie 
za mąż w 1958 r. Pani talizman: 
bursztynowa bransoleta. 

Bzaroaka blondyna. Sen Pani wró- 
ży szczęście u boku kochającego 
mężczyzny, a jednocześnię — stań 
panieństwo. Chodzi tu więc o mal- 
żefńistwo nieślubna. Będzie Pani w 
przyszłości zamożną. 


Gdy dołączymy do tego żoł- 
nierzy "NG czyków oraz 
innych narodowości mniej 
licznie reprezentowanych, 


przyjąć można, iż po stronie 
powstańczej walczy około 60 
tysięcy cudzoziemców. Są «0 
po większej części wojska re- 
qularne, w przeciwieństwie 
do strony czerwonej, której 
brygady międzynarodowe re- 
krutują się ze wszystkich czę- 
ści świata. Liczbę żołnierzy— 
cudzoziemców po stronie rzą- 
dowej określają na 54 tysiące, 
wśród której paray odsetek 
stanowią ochotnicy francuscy, 

W szeregach tych oddziałów 
apotkać można reprezentan” 
tw  wszystlkich narodowości 
do Murzynów i Arabów włącz 
nie. 

Sprzęt techniczny jest wy- 
łącznie obcej konstrukcji. 
Stroma powstańcza liczy oko- 
to 200 płatowców. Są to naj- 
bardziej nowoczesne aparaty 
niemiedkie i włoskie, wytwór” 
ni „Junkers“, „Heinkel“, „Ca- 
proni“, „Piat“ i „Savoia”, 

Lotnictwo rządowe  zaopa* 
trzonę jest w samoloty fran- 
cuskie („Devoitine', „Amiot, 
„Breguet') i sowieckie („A. N. 
T.*). Te ostatnie, szczególniej 
bombardujące, odznaczają się 
wielką szybkością oraz moż* 
nością. uniesienia znacznego 
ładunku bomb z kilkoma ludź 


W CZTERY OCZY 


intymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


Serce mie sługa 


P. S Z PRAGI prosi o radę, od 


której uzależni swój dalszy tryb/ 


życia, pisząc: 


„Mam 25 lata, jestem przystojny, | 


zgrabny i elegancki, a co najwaz 
niejsze, jak mi wszyscy mówią, ta- 
ki ładny, że wszyscy moi znajomi 
nazwali mnie jednogłośnie „Valen 
tino“, 

Mam szalone powodzenie n płci 
pięknej. I właśnie z tego powodu 
mam okropne zmartwienie. Ub. lata 
pozunłem kilkanaście miłych i sym- 
patycznych panienek, z którymi 
dość często się spotykałem, czego 
teraz bardzo żałuję, bo nigdy bym 
aie niè spodziewal tego, co nasty 
pilo. 

Otóż z pośród tych sympatycz- 
nych panienek pięć już mi wyznalo 


Na rmałeś wobkumdzke... 


Bziwmy żożądejń 
czyli Kuba ma czas: 


(A. E.) Pan Naftali Bauman, 
młaściciel sklepu z konfekcją, 
miał nieszczęście zaangażować 
ro charakterze subiekia, dzie- 
miętnasioletniego Jakuba Po- 
narskiego. 

— Dzień dobry Kuborwi — 
rzekł pan Bauman, gdy mlo- 
dzieniec przybył po raz pierw- 
szy do pracy, — Odrazu się me 
źmiemy do roboty, z pomodu 
chcialem się przypatrzyć, jek 
Kuba pracuje. 

Z tą chwilą rozpoczęła się 
udręka pana Baumana. Bo- 
miem Kubę odrazu rozbolał 
brzuch, po czym znikł m mwy- 
gódce, aby mięcej się nie poka- 
zać, 
— zde — jeca) zrozpa 
"czony szef po uplymwie paru 
odar, — Już jedenasta! 

— Dziękuję pana szefa — 
odpomiedział Kuba z za prze- 
pierzenia, — Sie balem, że już 
drounasta. Może pan szej ma 
gazetkę? 

— Oj! — jęknął pan Bau- 
man. — Czy Kuba nie mie, żę 
jek się pracuje, to się nie czy- 
ta? . 

„1 czy ja teraz pracuję? 
Zresztą nie potrzebuję do czy- 


tania. ; 

— Ja m ogóle z Kubem nie 
umiem rozmawiać, Dzisiejszą 
gazetkę nie do czytania? A po 
za tem, czy Kuboroi nie szkoda 
tracić tam czas? 

— No przecież ja tu siedzę 
na konto szefa, 

— Ale ja się zrujnuję z ta- 
kiem pracownikiem! — krzyk 
nął pan Bauman. 

— Co ja mogie zrobić? Mój 
żołądek ma taki zmyczaj, 

— A jak często on ma taki 
zmyczaj? 

— Pan szef zadaje niezwyk 
le głupich pytań. Co znaczy 
jak często? On codziennie ma 
taki zmyczaj! 

Panu Baumanomi zrobiło się 
slabo, W estchnął rozpaczliwie, 
chmycił się za serce ı padł na 
ręcę nadbieglej z pomocą żony, 
zdoławszy myszepfać: 

— Umieram przez Kuba. 

Jednakże nie było sądzone 
umrzeć panu Baumanorvi, W ró 
cil do siebie, i krzyknął na Ku 
bę „bandyta“! — skutkiem cze 
go honorowy młodzieniec po- 
dal go do sądu i uzyskał my- 
rok, skazujący szeja na trzy 
dni aresztu. : 


O A W e 


„swoją miłość (zaznaczam, że jedn 


o drugiej nic nie wie, bo się nawet 
nie znają) i z tego właśnie powodu 
jest mi okropnie przykro. 

Nie cheę być nieszczęściem dla 
pięciu mlodych serduszek, Bo, nie 
stety, pokochać nie mogę żaduej! 
Nawet zaś gdybym pokochał, to ; 
tak nic z tego, bo najbardziej ko- 
cham mojego ojca, ktory mnie pro 
si, żebym się nie śpieszył z małżen 
stwora I ze powinienem skorzystac 
ze «sej urody i powodzenia, aby 
ożenić się ze znacznie bogatszą pan- 
ną, te zaś są wszystkie tak samo 
biedne, jak ja 

Doradź mi więc, ae Redak- 
torze, jak mam postąpić, Bo przy- 
znam się, że gdyby nie posłuszen 
siwo synowskie, to z pewnością już 
bym się dawno zakochał w jednej 
z nich (Geni). 

Muszę staczać ze sobą walki, aby 
się przemóc i nie dopuścić do cze- 
goś ponad zwykłą miłą przyjaźń i 
sympatię. Z żadną wogóle jeszcze 
mnie nie bliższego nie łączyło, co 
zawdzięczam jedynie mej przytom- 
ności umysłu i odporności na poku- 
By, 

Jestem bardzo z tego zadowolony, 
Ale one — nie. Dochodzi do trą- 
gedii.. Nie mogę zrozumieć, dlacze 
go wszystkie encą sobie zaraz od- 
bierać życie, bo którakolwiek wy- 
znawaia mi swoją miłość, żadna nie 
zapominala zaznaczyc: „jeżeli nie 
będę twoją żoną, to już niczyją, bo 
sobie życie odbiorę”. 

Gdy to usłyszałem pe raz pierw- 
Szy w życiu, było to dla mnie tylko 
śmieszne, zwłaszczą, że do ub. lata 
w ogóle unikałem damskiego tową- 
rzystwa i nie chciałem znać żadnej 
kobiety. 

Postanowiłem przez jakiś czas 
w ogóle mie wychodzić z domu, że- 
by się z nimi nie spotykać, Myśla- 
łem, że zapomną o mnie į skierują 
swą miłość ku innym. Ale gdzież 
tam? Przez miesiąc mojego dobro: 
wolnego więzienia otrzymałem 18 
listów od nich, z których można się 
naśmiać, a jednocześnie zapłakać 
(słusznie mówi przysłowie, że ko 
biety mają włos długi, lecz rozum 
krótki), bo jeżeli kióra doprawdy 
zrobi jakie głupstwo, byłoby to dla 
mnie niesłychanie przykre, Wytla- 
maczylbym to może jeszcze i sam, 
ale jednej, a pięciu to ponad moje 
siły. Więc radz, Redaktorze, jak 


swemu synowi, bratu lub,, samemu g 


sobie, jak postąpić”. 
> 


Skoro Panu brak siły na ustne za- 
łatwienie sprawy, niech Pan to zn- 
łatwi piśmiennie. Proszę mapisać 
tym Paniom, że serce nie sługa, a 
po za tym, ża Pan wyżej stawia po 
słuszeństwo synowskie, niż vopędy 
czysto męskie 


mi załogi, Lotników hişzpań- 
skich w obu armiach prawie 
się nie spotyka, 

O ile materiał lotniczy jest 
z obu stron naprawdę nowo- 
czesny, o tyle broń pancerna 
nie odpęwiada całkowicie tym 
wymaganiom. 

owstańcy używają około 
stu lekkich czołgów niemiec- 
kich i włoskich, w ar 
mii rządowej ciężkie ma- 
ghiny sowieckie, dość łatwo 
zwalczane jednakże przez 
szybkostrzelme działka nie- 
mieckie powstańców. 

Wiele z czołgów zdobyła 
również piechota, dzięki sto” 
sowaniu specjalnych pułapek 
(zamaskowane rowy, ży NE 
p.), oraz użyciu pin i grana- 
tów ręcznych. * 

Artyleria, tak wstańcza 
jak rządowa, obsługiwana 
jest przez Hiszpanów, za wy- 
jatkiem przeciwlotniczej, 
gdzie służą Rosjanie i Niem- 
cy. 

Działa niemieckie przewyż- 
szają swymi zaletami sowiec- 
kie, dając się mocno we znaki 
lotnictwu rządowemu. 

Gdyby nie ta pomoc, sytua- 
cja rekak TAA przedstawia- 
łaby się z pewnością zupełnie 
inaczej, odczas  operacyj 
sierpniowych ub..r, platowce 
niszczycialskie sprowadzane z 
Włoch i Niemiec umożliwiły 
przyśpieszenie dowozu na 
plac boju wojsk kolonialnych 
oraz sparaliżowanie akcji o- 
kręiów rządowych, które po- 
ważnie zagrażały transportom 
morskim. 

W tym samym mniejwięcej 
czasie powstańcze samoloty 
pościgowe ograniczyły do mi- 
nimun operacje powietrzne 
czerwonych, przyczyniając się 
w wielkim stopniu do pomyśl- 
nego rozwinięcia natarcia pod 
Talavara 1 Badajoz. 

Przewaga sił powietrznych 

owstańców najbardziej wi- 
oli była w trakcie oblęże- 
nią Malagi. 

Interwencja obca wpłynęła 
również į po stronie rządowej 
na skuteczność wielu posumięć 
wojennych. Gdyby nie nad- 
szedł na czas transport sprzę- 
tu sowieckiego, Madryt padl- 
by już w listopadzie zeszłego 
roku. 

Obecna sytuacja przedsta” 
wia się w ten sposób, iż obie 
walczące strony, zarzucając 
sobie wzajemne łamanie u 
stawy, nie zaprzestały ani na 
aiie czerpania pomocy z ze- 
wnątrz. 

Polska, nie zainteresowana 
bezpośrednio w domowej woj 
nie hiszpańskiej, pora 
bacznie śledzić udział w niej 
Niemiec i Rosji, ponieważ wy- 
ciągnięte stąd wnioski pozwo- 
lą nam w wielkiej mierze oce- 
nić wa >ść sprzętu naszych 
sąsiadów oraz ich przygoto- 
wanie. bojowe. 
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6.30 „Kledy ranne”. 6.55 Gimnastyka. 46.50 
Muzyka (plyty), 7.15 Dziennik poranny. 7.25 
Parę informacji. 00 Audycją dla szkoł. 
8.10—11.30 Przerwe. 11.50 Audycja dla szkól. 
11.87 Sygnał czasu. 12.05 Mała Ork. P. R, 
1230 „ód warsztaty do warsziąlu” — ag- 
dycja poświęcona rramódsiu szewskiemu, 
1250 Dziennik A pożera 13.00—15.00 
Przerwa. 15.00 isdomości gospodarcza. 
15.15 Wiązanki | pieśni operetkowe (plyty). 
15.55 „Wszystkiego po trochy“ — audycja 
dla dzieci. 16.15 „Skrzynka językowe”. 16 20 
Orkiestra mandolinisiów, 17,05 „„Związki go: 
spodarcze $ląska z Pomorzem” — odczył 
17.20 Recital śpiewaczy. 17,50 „Znakomity 
botanik — Marian Raciborski” — odczyt. 


1800 Pogadanka aktualne, 1610 Przemó- 
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Pieprzyk 


Pan Teodor w ogóle kobiet 
nie unikał. Ale unikał kobiet 
z pieprzykiem. Miał bowiem 
pewnego razu proroczy sen. 

Przyszła do niego we śnie 
niaboszczka, ciotka Eulalia i 
powiedziała, grożąc wskazują 
cym palcem: 

— f[eodorze, strzeż się ko 
biet z pieprzykiem na twarzy. 

I pan Teodor od tego czasu, 
zanim podał kobiecie rękę, 
patrzał jej uważnie w twarz, 
czy nie ma pieprzyka. 

z los jakby się zawziął 
na niego. Panna Aniela, która 
miała pieprzyk na prawym 
policzku, wpadła mu w oko 
i w serce od pierwszego wej- 
rzenia. 

Króiko mówiąc, zakochał 
się, Nie bez wzajemności. Był 
bardzo mile przez pannę A- 
nielę widziany. I tylko prze- 
klęty pieprzyk na prawym po- 
liczku spędzał mu sen z pe- 
wiek, : 

Siedząc nieraz samotnie w 
swym kawalerskim pokoju, 
zeskrobywał z fotograkii uko 
chanej fatalny pieprzyk. 

z tego, że zmiszyczył z tuzin 

fotografij, kiedy na oryginale 

pieprzyk tkwił dalej. 

A SAX i panna A- 
zi 


niela wiła się bardzo, że 
pan Teodor się nie oświadcza. 
—  Tedziu — powiedziała 


mu pewnego razu (byli już ze 
sobą na ty). — Czy AYE p nie 
wspomnisz o naszym ślubie? 
an Teodor ponuro opuścił 
głowę. 
Twój pieprzyk stoi ma 
przeszkodzie dc naszego szczę 
ścia. „er 

— Pieprzyk? 

— Tak. Nieboszezka ciotka 
Twlalia powiedziała mi we 
śnie, że pieprzyk na twarzy 
kobiety mnie zgubi. Gdybyś 
go miała przynajmniej gdzie 
indziej, 

— Już się robi! — roześmia- 
ła się serdecznie panna Anie 
la | ku zdumieniu pana Teo- 
dora zdjęła pieprzyk z twa- 
rzy, podniosła sukienkę, odr 
chyliła pończochę i fatalny 
pieprzyk znalazł się na kola- 
nie, 

— To angielski plasterek — 
wyjaśniła, śmiejąc się. — No- 
szę go dla wdzięku. Ale jeżeli 
ma ci przyniesć nieszczęście, 
usunę go. * | 

Radość owładnęła duszą i 
sercem pana Teodora.. Po mie 
siącu ożenił się, 

Ale już w tydzień po ślubie 
stwierd: | z przerażeniem, że 
żona jest jędzą, złośnicą, ma 
sztuczne y, takiż biust i 
włosy. ; 

— O, ciofko Eulalio! — jẹ- 
czął wyrywając sobie włosy, 
Czemuś mnie wprowadziła 
w błąd? Czemuś nie powie- 
działa, że wszystko jedno, 
czy pieprzyk, naturalny, czy 


Napoleon Sądek. 
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„| sztuczny. 
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Wesołe Wiadomości 


Cena 10 groszy. 
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HUMOR 


GEOGRAFIA, 


— Czy syn pana jest jeszcze 
w Ameryce? 

— Nie, wyobraź pan sobie, 
żę zawędrował do Chin! 

— Tak, a gdzie się znajduje? 

— Ostatnia wiadomość dato 
wana z Sing-Sing. 
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W polityce międzynarodo- | dzie na Anglii, gdyż w spra- 


wej panuje wielki ruch, może 
nawet zbyt wielki. Znajduje- 
my się w okresie ciągłych 
zmian w okresie płynności 
wszystkich kombinacyj. 

Bezsprzecznie najszerszym 
echem odbiło się porozumienie 
„jugosłowiańsko - włoskie. Zięć 
Mussoliniego, a zarazem wło- 
ski minister spraw zagranicz- 
“nych hrabia Ciano udał się w 
biegn tygodniu do Belgra- 
du, gdzie zawarto kilka bardzo 
ważnych i istotnych umów 
dwustronnych. 

Układ główny został natych- 
miast ratyfikowany przez gło- 
wy obu państw. W ten sposób 
długoletni stan naprężenia wło- 
sko - jugosłowiańskiego został 
zakończony i rozpoczyna się 
nowa era w stosunkach między 
tymi państwami, 

Układ włosko - jugosłowiań- 
ski odbił się szerokim echem w 
świecie politycznym. Jest ku 
temu wiele przyczyn. Już sam 
fakt, że państwa te żyły w sta- 
nie ciągłego naprężenia, że sto- 
„sunki były bardzo naprężone, 
przy czym najwyższy punkt 
osiągnęły one po zamordowa- 
niu króla jugosłowiańskiego 
5; śr Kaa 

rzypominamy, że Jugosło- 
wia mkarźała Węgry i Włochy 
o udzielanie pomocy i schro- 
nienia rewolucjonistom chor- 
wackim. Jeśli więc w tych wa- 
runkach dochodzi nie tylko do 
nawiązania normala sto” 
sunków, ale do zadziergnięcia 
„węzłów przyjaźni to stanowi to 
bezsprzecznie wielkie wyda- 
"rzenie. Ale sprawa ta idzie 
jeszcze głębiej. 
ochy rdzpoczęły ofensywę 
dyplomatyczną i jak dotych- 
«czas notują poważne sukcesy. 
Wobec tego, że w okresie woj- 
"ny z Abisynią stosunki z sze- 
regiem państw ulegly poważ- 
nemu pogorszeniu i zaostrze- 
"miu i dotychczas pole nie zo- 
o jeszcze zupełnie oczysz- 
-czone, A więc przede wszyst- 
kim stosunki włosko-angielskie 
i włosko-irancuskie pozosta- 
wiają wiele do życzenia, Wło- 
chom zależy w pierwszym rzę- 


wach kołonialnych potrzebna 
jest im finansowa pomoc Wiel- 
kiej Brytanii, Tymczasem Lon 
dyn trzyma się z daleka, Obok 
sprawy abisyńskiej przyczy- 
nia się do tego zachowanie 
Włoch w hiszpańskiej wojnie 
domowej. 
Mussolini tanowił więc 
pokazać, że Włochy są istotnie 
welkim mocarstwem i potrafią 
sobie bez Anglii dać doskonale 
radę, Ba, Mussolini pokazuje 
Londynowi, że potrafi być 
bardzo dokuczliwy, że o jego 
przyjaźń należy é i o nią 
się ubiegać. 
liżenie do Niemiec i zmon- 
towanie osi Berlin—Rzym by- 
ło pierwszym krokiem.Niemcy 
dostały poważnego partnera a 
blok mocarstw zachodnich stra 
cił dotychczasowego sojuszni- 
ką Mussoliniego. Nie można 
więc mówić o jakiejś jednoli- 
tej linii postępowania wobec 
Rzeszy Niemieckiej. Fakt ten 
znakomicie ułatwia manewro- 
wanie Niemcom. Pod wpływa- 
mi Włoch znajduje EAR Aae 
ı Wegry. 
Obecnie Włochom udało się 
uregulować swoje stosunki z 
Turcją. Jest to bardzo ważne, 
albowiem na Morzu Śródziem- 
nym krzyżują się interesy wło- 
sko-angielskie. 
Przez porozumienie z Jugo- 
sławią została uregulowana 
sprawa Morza Adriatyckiego i 
nawiązane przyjazne stosunki 
sąsiedzkie między tymi dwo- 
ma państwami, 
Nie na tym jednak koniec, 
gdyż gdyby tylko tyle można 
powiedzieć o ostatnim ukla- 
dzie nie posiadałby on żad- 
nych cieni. Otóż w niektórych 
kołach politycznych podnoszą 
poważne zastrzeżenia. 
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Na budowe domów dla robotników 


. Wyznaczono 10 mil. zł. 


Jak się dowiadujemy, komi- 
tetom rozbudowy wszystkich 
większych miast przydzielone 
"już zostaly „łany tegorocznych 
skredytów budowlanych Banku 
Gospodarstwa Krajowego. 

By nie opóźniać robót budo- 
wlanych już w ciągu b. m. 
przeprowadzony będzie roz- 


dział funduszów wyasygnowa 
nych przez rząd na te cele, 
Ogółem rozdzielonych będzie 
20.000.000 zł. kredytów na bu- 
downictwo mieszkaniowe. Spe- 
cjalne kredyty w kwocie 
10.000.000 zł. zarezerwowano 
na budownietwo domów mie- 
szkaniowych dla robotników, 


- Aresztowania wśród komunistów 


Ua polecenie sędziego Sled- 
czego w Kołomyi przytrzyma 
no działaczy komunistycznych 
w osobach lzraela Weisera i 
Mejera Ratha, których odsta- 
wiono do dyspozycji prokura- 
tora w Kołomyi. 

! Wydział śledczy w Stryju 
siie w nocy z i na 2 
m. 


12 osób podejrzanych o 
działalność na rzecz ZU. 
S 
tub 


to: Grabinec Semen, Szka- 
ynowa Justyna, Katz Te- 


wel, Hrycak Bazyli, Stefan- 
ków Jan, Heifgott Mojżesz, 
Bandera Eustachy, Mencel 
Mendel, Rauch Chaim, Katz Jó 
zef, Mikulak Jan, Jekel Her- 
man. Większość przytrzyma- 
nych pochodzi ze Stryja, resz- 
ta z dlolioznych wsi. 

Ponadto posterunki P. P. w 
Niezwiskach, w Tłumaczu i w 
Delatynie przytrzymały sze- 
reg osób pod zarzutem działal 


ności na rzecz KPZU, (PAT). 


Skazanie aplikanta adwokackiego 


Wczoraj w Sądzie Okręgo-jnie znaczków stemplowych w 
wym w Warszawie zapadł wy] kwocie 9 zł. 


rok w sprawie aplikanta adwo 
kackiego Juliusza Bechera, o- 


skarżonmego o fałszywe oskar- 
żenie referenta starostwa p. 
Osnowskiego o przywiaszcze 


RM" "x 


Sąd skazał aplikanta Beche- 
ra na 10 miesięcy aresztu z 
zawieszeniem, uznając, iż o0- 
mówienie referenta było świa- 
domie "we. 


P 
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Wskazując mianowicie, że 
układ ten oznacza wyłamanie 
się Jugosławii z fran 
systemu sojuszniczego, dalej, 
że oznacza on właściwie ko- 
niec Małej Ententy i jest po- 
czątkiem tworzenia wielkiego 
bloku, który pozostawać będzie 
pod wpływami Włoch a zapew 
nie i Niemiec. 

Trudno w tej chwili 


prs 
dzieć czy te obawy są słuszne. 
Oba państwa zastrzegły się w 


poprze 


iego | 


ofensywy dypiomatyczne 


W dziejach politycznych zna- 
my wypadki, kiedy mimo ta- 
kich zastrzeżeń istotna treść 
stosunków z innymi państwa- 
mi uległa bardzo poważnej 
zmianie, 

Tak może być i w danym 
wypadku. Ażeby należycie o- 
cenić, jakie zmiany w układzie 
politycznym przyniesie wspo- 
mniany układ, należy nieco 
poczekać, Może już odbywają- 
ca się obecnie narada mini- 
strów _spraw zagranicznych 


see Pyza że wszystkie | Małej Ententy przyniesie pew- 
e układy są ważne. ne wyjaśnienia. 
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Powrót min. Becka 


W kołach politycznych sły- 
chać, że po dłuższym urlopie 
spędzonym na południu Fran- 
ji, powróci niebawem do 
Varszawy minister spraw za- 
granicznych Beck. Przyjazd 
min. Becka oczekiwany jest 5 
kwietnia. 


Dzieci bez 
wyznania 


PC) 


Ostrowski „Duch Czasu“ 
stwier” 'a po yk wiado 
mości ; -y katolickiej, iż w 


Czechosiowacji uczęszcza do 
do szkół 100.000 dzieci bezwy- 
znaniowych. Fakt powyższy 
stwierdził również w swym li 
ście pasterskim arcybiskup 
praski kardynał dr. Kaszpar. 


Czeski krawiec, Ferry Dauer 
podczas wędrówki po Karpa- 
tach przybył do pewnej wios- 
ki, w której gościł wędrowny 
cyrk. Wieczorem Dauer udał 
się na przedstawienie do cyr- 
ku i z pierwszego wejrzenia za 
kochał się w pięknej woltyżer- 
ce. Od tej chwili jego plan wę- 
drówki był zależny od cyrku 
wędrownego, Ciągle jeździł za 
cyrkiem i tak długo starał się 
o względy pięknej woltyżerki, 
aż ta w końcu zgodziła się zo- 
stać jego żoną, 

Krawiec porzucił wówczas 
wędrówkę, a woltyżerka cyrk. 
Młoda para przeniosła się do 
małej wioski i tam osiedliła się 
prowadząc cichy, spokojny 
tryb życia. Ale woltyżerce 
wkrótce obrzydłoa ło jednostaj- 
ne życie i uciekła. Ferry był 
z początku przybity na duchu. 
Żona bowiem na pamiątkę po 
nim zabrała jego złoty zegarek 
i wszystkie oszczędności. 
Wkrótce jednak Dauer znalazł 
pocieszenie w alkoholu. 
ewnego dnia wskutek dro- 
bnego przestępstwa Dauer zo- 
stal aresztowany w Pradze 
przekazany do dyspozycji sę- 
dziego śledczego. Gdy w „towa 
rzystwie' dwóch policjantów 
przechodził sień gmachu sądo- 
wego, natknął się na R 


tó 


kę, która znajdowała się 
taką samą pieczą co on i w 
rej poznał swoją żonę. Ritę. 
śrawiec zaczął błagać polic- 
jantów, aby pozwolili mu zbli- 
żyć się do żony i objąć ją. Es- 
kortujący go policjanci w zasa 
dzie nie nie mieli przeciw temu 
ale policjanci, oky których pie 
czą znajdowała się w ieziiarka 
oświadczyli, że ona nie nazy- 
wa się Rita, a Irena Kraus. Mi- 
mo to krawiec upierał się, że 
to jego żona i w końcu przed- 


stawiciele władzy pozwolili 
małżonkom pomówić ze sobą. 

Po kilku dniach Ferry został 
przewieziony do więzienia, 
gdzie miał odsiedzieć trzy mie- 
siące. W samotności Dauer do- 
szedł do przekonania, że dalsze 
płycie małżeńskie ze złodziej 
cą nie ma sensu į że należy po- 
starać się o rozwód, Postano- 
wienie to zamierzał wprowa- 
dzić w czyn zaraz po opuszcze 
niu zakładu karnego. I gdy w 
końcu opuścił więzienie udał 
się do sędziego, wnosząc skar- 


Niezwykłe małżeństwo 


W dagu kilku lat był mężem... kangura 


gę rozwodową, Sędzia poprosił 
go o dokumenty i Dauer złożył 
mu metrykę żony. 

Była ona pisana w jakimś 
komicznym dziwnym języku. 
W końcu znalazł się tłumacz, 
który odcyfrował dokument i 
stwierdził ze zdumieniem, że 
jest to rodowód kangura cyr- 

u wędrownego. Rity Barne- 
losy. Łatwo sobie wyobrazić, 
jakie było oszołomienie Daue- 
ra, gdy dowiedział się, że w. 
ciągu kilku lat był małżonkiem 
kangura. 


Czyśuciel okien w więzieniu 


Na najszczególniejszy spo- 
sób wymknięcia się z więzie- 
nia wpądł chyba przestępca, 
Robert Miller, aferzysta dob- 
rze znany policji amerykańs- 
kiej i europejskiej. 

Miller został przed pewnym 
czasem aresztowany przez po- 
licję amerykańską i osadzony 
w więzieniu. Przy przestępcy 
znaleziono mnóstwo _ fałszy- 
wych pieniędzy i Miller wkrót- 


¿| ce miał stanąć przed sądem. 


W kilka dni po osadzeniu 
Millera w więzieniu przechod- 
nie ujrzeli ze zdumieniem, że 
na trzecim piętrze gmachu wię 
ziennego jakiś mężczyzna w 
niebieskiej bluzie czyścił białą 
szmatą okno. Przechodniów o 
garnęło jeszcze większe zdu- 


——— | m 


Nie zaznają 
w zimie głodu 
bezrobotni, 

jeśli każdy złoży ofiarę 
ma Pomoc Zimowa. 


Sad podwyższył karę 


adw. Hofmoki-Ostrowskiemu 


W Sądzie Okręgowym w So 


snowcu toczyła się wczoraj roz 
prawa odwolawcza przeciwko 
adwokatowi Hofmokl-Ostrow- 


skiemu, oskarżonemu o obrazę 
sądu. 

Adw. wodę ję - Ostrowski 

o wyroku, skazującym jego 
klienta, Pawła Grzeszolskiego 
na karę śmierci, zamieniorą 
na dożywotnie więzienie, prze 
słał pod adresem sądu depeszę 
z zapowiedzią ono ac, której 
treść sąd uznał za obraźliwą. 
W pierwszej instancji adw. 
Hofmokl - Ostrowski skazany 
został na miesiąc aresztu. 


Na wczorajszej rozprawie 
sąd podwyższył karę oskarżo- 


prawa wykonywania praktyki 
adwokackiej na 
dwóch lat. 


mienie, gdy spostrzegli, że męż 
czyzną opuszcza się na szma- 
cie, która widocznie była przy» 
mocowana do krat okna, o pięs 
tro niżej i znów przystępuje 
do czyszczenia okna, Manae 
ten powtarzał się przy każ- 
dym piętrze, W końcu „czyści 
ciel okien“ znalazł się na zie- 
mi, strzepnął z siebie kurz i 
najspokojniej w świecie odda- 
lił się. 

Sprawa ta wydała się nie- 
którym przechodniom podej- 
rzana i zawiadomili o tym wła 
dze więzienne. Wówczas oka- 
zało się, że tym „czyścicielem 
szyb” był nikt inny, jak Ro- 
bert Miller. Miller skradł 9 
prześcieradeł, związał je z so- 
bą i w biały dzień opuścił się 
na tej prowizorycznej linie na 
ziemię, 

Dotychczas policja nie mo- 
gła wpaść na jego' trop. Wła- 
dze znajdują się w tym kłopo- 
tliwszej sytuacji, że wyrafino- 
wany przestępca naraził je na 
śmieszność, Zaraz bowiem po 
uwięzieniu zakomunikował to- 
warzyszom niedoli, że długo 
nie pozostanie w więzieniu i 
wydostanie się na wolność je- 
szcze przed procesem. Słowa 
te dotarły nawet do uszu dozor 
ców, ale nie przywiązali do 
nich większej wagi, ponieważ 
ucieczka z więzienia była 
wprost niemożliwa i uważali 


przeciąg | je tylko za czcze przechwałki 


zarozumiałego przestępcy, 


Robotnicy Szenberga wygrali 


Arbitraż ustali płace, zaś redukcji nie będzie 


W dniu onegdajszym odbyła 
się ostatecznie w Inspektoracie 
Pracy obustronna konferencja 
między robotnikami i zarzą- 
dem fabryki wyrobów metalo- 
wych i narzędzi szewskich A- 
brama  Szenberga przy ul. 
Świstojerskiej 10 w Warszawie. 

w wyniku długich i burzli- 
wych obrad u ji 


per dyrekej 
Szenberga został ostatecznie 


nemu, skazując go na trzy mie | złamany i robotnicy odnieśli 
siące aresztu z pozbawieniem | pełne zwycięstwa. 


W myśl uchwał na tej kon- 
ferencji podjętych praca w fa- 
bryce przerwana nie będzie. 
Żaden z robotników nie otrzy- 
ma wymówienia, a kwestia 
płae ustalona zostanie drogą 
arbitrażu. 


W ten sposób strajk okupa- 
cyjny, który trwał przez 37 dni 
został zakończony i uwieńczo- 
ny zasłużonym zwycięstwem 
załogi robotniczej. 


) 


Rewolucjoniści vipin Annę Morette i Artura Jamesa 
f nniieścili ich w dwóch drewnianych trumnach, w których 
ściankach były pytana? otwory. Następnie trumny prze- 
nieśli na długą łódź rybacką. 


187. 


Podczas burzy 


„, Do łodzi rybackiej wsiadło dziesięciu Chińczy- 

ków w białych chałatach — biały kolor bowiem 
w Chinach jest uważany za kolor żałobny — i za- 
częło zawodzić na cały głos. 

Chińczy załamywali ręce i łkali.. A tymcza- 
sem łódź z dwiema trumnami wdzięcznie kołysała 
się na falach rzeki, 

Łódź z żywymi trupami płynęła już kilka go- 
dzin. Gdy mijano statki, pasażerowie zbliżali się 
do bariery i rzucali na trumny białe chustki, od- 
dając w ten sposób hołd pamięci zmarłych... Jakaś 
starsza kobieta rzuciła w Pisze łodzi nawet du- 
ży bukiet białych róż, któ 
kiet jednak nie wpadł dy 
przez fale, 

Po czterech godzinach łódź dopłynęła do opu- 
stoszałego wybrzeża, porośniętego niskimi drzew- 
kami. Z drzewek wyłaniały się zarysy jakiegoś 
zaw ana kowej ic iag Chińczycy wysiedli 
z łodzi, wzięli na barki obie trumny i przenieśli je 
do domku. 

Dalsze przebywanie na rzece groziło zbyt wiel- 

im niebezpieczeństwem. Nadciągała bowiem bu- 
rza. Wielkie czarne chmury pokryły niebo, zasłoni 
ły słońce i nagie wśród jasnego dnia zrobiło się tak 
ciemno, jak o zmierzchu. Niezwykle silny wicher 
> akompaniament grzmotów hasał po rzece. Na- 
eżało więc przerwać podróż i ukryć się gdzieś 
przed burzą. 

Jak tylko Chińczycy „ja ia próg domku, 
paa tak rzęsisty deszcz, jak gdyby oberwała się 
chmura. 

Chińczycy w milczeniu przyglądali się szaleją- 
cej burzy. Wiatr wdzierał się do domku pozbawio- 
nego okien, a przez podziurawiony dach wciekał 


wiozła ze sobą.., Bu- - 
dzi i został porwany 
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tam deszcz, ale mimo wszystko było to lepsze niż 
znajdowanie się w szczerym polu. 

— Pioruny mogą jeszcze czasem wyrwać ze snu 
naszych „umarłych”* — zauważył jeden z Chiń- 
czyków. 

— Patrzcią ktoś się tutaj zbliża — wtrącił dru- 
gi Chińczyk. t 

I rzeczywiście do domku zbliżał się jakiś czło- 
wiek. Biegł jak opętany, wzdłuż brzegu. Rzęsisty 
deszcz ściekał mu po twarzy, ale on nie zatrz my- 
wał się. Bieg z całej siły przed siebie, ARATA 
się na wszystkie strony. 

Widocznie zauważył domek położony wśród ni- 
skich drzewek, ponieważ zaczął biegać w tym kie- 
runku. Zbliżywszy się do domku, zatrzymał się na 
chwilę, a następnie zasapany przestąpii jego próg. 

nóż to Chińczyk. Rzucił okiem na trumny i za- 
pytał: 


— Pogrzeb? 

— Tak. í 

— Rodzeństwo, małżeństwo? 

— Małżeństwo... . 

— Dokąd ich wieziecie? 

— Na cmentarz do Czing-Czau.., 

— Aż tak daleko? 

— Taka była ostatnia wola zmarłych... 

W domku zaleglo milczenie. Grzmoty toczyły 
się po niebie, jak olbrzymie beczki. Burza wzma- 
gala się, Z nieba lały się strumienie wody. 

— Na skutek tak silnej burzy może jeszcze 
dojść do powodzi — przerwał w końcu milczenie 
jeden z rewolucjonistów i wskazuje głową na przy- 

yłego, dodał szeptem — podejrzany jegomość, nie- 
prawda? 

Ale kto mógl wiedzieć; czy był to rzeczywiście 
podejrzany jegomość, Rewolucjoniści ci chcąc: się 
o tym przekonać, wzięli go na spytki. `“ 

— Skad się bierzesz podczas burzy na takim 
pustkowiu? — zapytał go jeden z rewolucjonistów. 

Nieznajomy odparł, że nie pochodzi z tych oko- 
he. Niedawno przybył do Szanghaju z Mandżurii 
w poszukiwaniu pracy. Wędruje więc po okolicy 


| 


i szuka pracy. Narazie głodował, ale wkrótce ma 
otrzymać pracę u rewolucjonistów... 
— U jakich rewolucjonistów? — zapytał jeden 
z Chińczyków. i A 
— No, u tych ludzi, którzy pragną wyzwolić 
Chiny z pod obcego jarzma... — wyjaśnił niezna- 
jomy, mrużąc oczy. K r 
Nikt mu nie odpowiedział. Rewolucjoniści mił- 
czeli. Z jego słów jasno wynikało, że mają do ezy- 
nienia z podejrzanym osobnikiem. Może on ich śle- 
sa ? e był to sprzedawczyk, który służył An- 
om 
Ę Rewolucjoniści skupieni w domku, porozumie- 
wali się bądź to szeptem, bądź wzrokiem. {eda 
tylko było pewne. Kimkolwiek on by nie był, na- 
leżało go się jak najszybciej pozbyć. Ale w jaki 
sposób można to uczynić? Zastrzelić go? A może 
jest to Bogu ducha winny człowiek. Wygnać go 
z domku na tak „ies sdyjri burzę? Byłaby to zbró+ 
dnia, Eb się okazało, że jest to zupełnie niewin= 
ny człowiek. 


Nieznajomy Chińczyk miał bardzo ostry słuch. 
Po jego twarzy można było poznać, że słyszał 
o czym szeptają rewolucjoniści. Na jego wargach 
wykwitł ledwie dostrzegalny uśmieszek. Nikt z ræ 
wolucjonistów nie dostrzegł tego uśmieszku. Przy» 

yły tak silnie zmruźył oczy, że ich prawie wcałe 
nie było widać i wsunął rękę do kieszeni. 
ak się nazywasz? — zapytał go nagle jeden 
z rewolucjonistów, 
— Szun-Tang-Li. 
— Z jakiego miasta przybywasz? 


— Z Charbinu. | 

— Przybyłeś aż tutaj w tym celu, aby szukać 
pracy... To mnie bardzo dziwi, ponieważ... 

— Gdy się głoduje, czyni się najbardziej zadzi- 
wiające rzeczy, aby tylko móc napełnić żołądek — 
przerwał mu nieznajomy. 

— Ale ty swoim wyglądem wcale nie przypo- 
pan człowieka, który nie ma czym napełnić żo+ 
ą ba 
— O bo niedawno najadłem się do syta, skrad- 
lem dużą tłustą kurę i sprzedałem ją — nieznajo- 
my uśmiechnął się i wyciągnął z kieszeni czworo 
kątny przedmiot, z którego boków zwisały dwie 
złote kulki i dodał: 

— Przedmiot ten ukradłem dziś z jednego skle= 
pu w Szanghaju... Bieda zmusza człowieka do te» 
go, że zaczyna kraść... 

— Co to takiego? — rewolucjoniści z ciekawo= 
ścią przyglądali się czworokątnemu przedmiotowi 

Obcy odsunął się nieco i stanąwszy na progu, 
skierował czworokątny przedmiot na twarze rewo- 
łucjonistów. ! i } epe 

ociągnął za klapę i nagle roześmiał się na głos. 
W tej samej chwili z piersi rewolucjonistów wy- 
darł się przeraźliwy okrzyk: 
się stało? On nas oślepił! Gdzie on jest? 
Zdrada! Towarzysze, wyciągnijcie rewolwery i za 
strzeleie tego psal.. . 


— 


Dalszy ciąg jutro. 


RY Kap 


Wowejla 


słaba pieĆ 


Fredek z narzeczoną i licz- 
nym gronem kolegów į koleża 
nek udali się pewnej niedzieli 
z wycieczką za miasto, Przez 
cały dzień baraszkowali w le- 
sie, a gdy zapadał zmierzch, 
przestąpili próg miejscowej ka 
wiarni, aby napić się czegoś go 
rącego. s 

Towarzystwo zajęło dwa sto 

ki na tarasie wychodzącym 
na łąkę, skąd rozpościerał się 
widok na małą dolinkę prowa- 
dzącą do szosy. Taras był wy- 
eb niedzielną publiczno- 

ią; dzieci piszczały, kobiety 
śmiały się, mężczyźni klęli po- 
wolnych kelnerów. Jedna z 
dziewcząt przy stoliku Fred- 
rudowłosa malarka, przesz 
ła z jednym jego kolegów na 
„ty” i w teaku wina stuknęła 
się z nim filiżanką kawy; je- 
den z jego przyjaciół student 
medycyny, Piotx rozpostarł ga 
zetę i przeglądał ją. Fredek za 
mienił kilka słów ze swą narze 
czoną Barbarą, i na jej żąda- 
nie przyniósł talerz z ciastka- 
mi z sąsiedniego stolika, gdy 
nagle ASKA że Barbara 
nie odpowiada na jego pyta- 
nia. 

— Barbaro, dlaczego jesteś 
tak zamyślona? Przecież doo- 
koła ciebie kipi radość... 

Barbara nie odpowiedziała, 
jej wzrok był utkwiony w je- 

en punkt. Gdy Fredek spoj- 
rzał w tamtą stronę, ujrzał nie 


zwykle piękną głowę męską: 


jak boga greckiego, wysokie 
szerokie czoło, mocno zaryso- 
wane wargi i wielkie gęste 
brwi. A z pod nich spoglądado 
dwoje niemiłych, bezczelnych, 
mądrych oczu utkwionych w 
młodą dziewczynę, która sku- 
piła wszystkie zmysły na tej 
postaci i która na pytania Fre- 
dka dawała krótkie odpowie- 
dzi. Fredek napróżno starał się 
odwrócić jej uwagę od niezna 
jomego, Gdy czasem już na se- 

undę kici ega na 
niego, zaraz jak gdyby popy- 
chana przez jakąś siłę, odwra- 
cała swą jasną głowę i znów 
spoglądała na mężczyznę z są- 
siedniego stolika. 

— Tak więc przedstawia się 
sprawa...?! — myślał rozgory- 
czony Fredek, — Ktoś może 
przyjść i obrzucić Barbarę mo- 
cnym spojrzeniem, a wówczas 
już zapomina o mnie! 

Odczuł bolesny skurcz w ser 

cu. Twarz jego wykrzywił gry 
mas bólu, gdy dziewczyna pod 
niosła się i nie spojrzawszy na 
niego, weszła do kawiarni, a 
nieznajomy odprowadził ją 
spojrzeniem. 
Napewno pisze teraz do 
niego kartkę — na tę myśl Fre 
dek oblał się rumieńcem — i 
wręczy mu ją przez kelnera. 
Czy to możliwe? Barbara, ta 
jasna, anielska dziewczyna, 
tóra mu tyle mówiła o swej 
miłości do niego? Czy to moż- 
liwe? 


VEEN ET e i . 

Po kilku minutach Barbara 
kity do sżyiE pó od- 

chała, a policzki jej były za 
eangen ea Nii Tak ak przed 
tym milczała, tak obecnie śmia 
ła się, mówiła o wszystkim i 
żartowała ze znajomymi, Ale 
Fredek zauważył, że często 
zerka w kleczikn sąsiedniego 
stolika, przy którym siedział 
piękny mężczyzna. W końcu 
zbliżył się do niego kelner, po- 
wiedział mu coś i wręczył kart 
kę, Fredek ndal, że tego nie wi 
dzi, choć c. żał ze wściekłości. 

— Czy mam podejść do tego 
mężczyzny i obrazić go? — za 
stanawiał się Fredek. — Cz 
mam tu na oczach przyjaciół 


pomówić o tym z Barbarą? 
Ale za nim zdążył powziąć 
jakieś postanowienie, Barbara 


podniosła się z miejsca oświad 
czając, że jej tu zbyt gorąco i 
proponując, aby udać się na 
przechadzkę. W tej samej zaś 
chwili kelner oddalił się od nie 
znajomego i ten po przeczyta- 
niu kartki skinął głową w stro 
nę Barbary, dając jej w ten 
2 do zrozumienia, że zga 
za się. 

'Towarzystwo opuściło ka- 
wiarenkę i pod przewodnict- 
wem Barbary skierowało się w 
stronę szosy, po której mknęły 
auta pełne wycieczkowiczów. 

Fredek szedł w milczeniu ze 
ściśniętymi pięściami. Zastana 
wiał się w jaki sposób ma 
wszcząć z Barbarą rozmowę 
na tak piny temat. A może 
to wszystko tylko musię przy- 
widziało? Jak będzie woda. 
dał w jei oczach, jeśli się oka- 
że, że były to tylko bezpodsta- 
wne podejrzenia? W końcu je- 


dnak, gdy przecięli szosę, za- 
mierzając skręcić do pobliskie 
go lasku, ujął dłoń narzeczonej 
i rzekł ochrypniętym głosem: 

— Barbaro, wszystko widzia 
lem, dlaczego to uczyniłaś? 

Barbara szeroko rozwarła o- 
czy i otworzyła już usta, chcąc 
coś odpowiedzieć, pdy nagle 
przez szosę przemknęło duże 
czarne auto, o oznakach państ 
wowych, w którym siedziało 
czterech cywilów. 

— Hallo! — wykrzyknęła 
Barbara — muszę wracać do 
kawiarni, zapomniałam tam 
chusteczki. Mogę sama tam się 
udać Fredku, może będziesz 
mi towarzyszył. 

Rzekłszy to, skinęła ręką do 
narzeczonego odwróciła się i 
pomknęła przed siebie, Fredek 
pobiegł za nią, krzyczał, wołał 
ją prosząc, aby się zatrzymała, 
ale dziewczyna pędziła co sił 
w nogach. Oboje z trudem 
chwytając oddech, 
kawiarenki w chwili, gdy czte 
rej męźczyźni w cywilu umie- 
szczali pięknego mężczyznę w 
czarnym aucie. 

— Na miłość Boską, Barba- 
ro, co to wszystko znaczy? — 
wykrztusił Fredek, ujmując 
dziewczynę za rękę. 

Barbara wyrwała mu się 
i zbliżając się do czterech męż- 


czyzn, oświadczyła: r 
Barbarę Wierzbie 


— Jestem 
A 
eżczyźni z szacunkiem 
zdjęli kapelusze, a jeden z nich 
rzekł: 
— Pani nas wezwała? Bar- 
dzo dziękujemy — wszystko 
już jest w porządku, Zresztą 
znamy, tego j od ty- 


tia do, 
i 


godnia jest już poszukiw 
w całym kraju. Bardzo rozsąde 
nie pani postąpiła, że zatrzy» 
mała go kartką. Musimy jesz- 


cze panią prosić, aby Jutro 
przybyła do urzędu śledczego 


i potwierdziła swe zeznania 
Dziś nie chcemy jej przeszka+ 
dzać w wycieczce — dodał z u- 
śmiechem. — Do widzenia. 

Wywiadowcy wsiedli do au 
ta, które zaraz ruszyło z miej- 
sca. Dopiero wówczas Barbara 
ujęła narzeczonego za rękę i 

rowadząc go jak dziecko, u- 
dała się z nim do lasku za ka- 
wiarenkę, otoczyła mu szyję 
ramionami i rzekła: 

— Fredku, jesteś jeszcze bar 
dzo naiwny! Napewno sądzi- 


leś, że piszę do tego uwodzicie- 
la liś miłosny. Czy nie 
masz do mnie zaufania? Nie 


mogłam inaczej postąpić, Mu- 
siałam działać bardzo szybko i 
wszystko trzymać w łajemni= 
cy. Odrazu go poznałam, był 
to prokurent mego ojca, który 
przed czterema laty zdefraudo 
wał u niego wielką sumę i 
wskutek wielkiego zmartwie- 
nia ojciec, człowiek chory na 
serce, wyzionął ducha. Defrau 
dant uciekł wówczas do Brazy 
lii, a teraz widocznie wrócił i 
siedział przy sąsiednim stoli- 
ku. Kokietowałam go więc, wy 
szłam, zawiadomiłam telefoni- 
cznie policję, a następnie na- 
pisałam mu kartkę: _„Pozo- 
stań pan tutaj, zaraz wrócę”. 

o wszystko. 

Fredek wziął ją w ramiona 
i rzekł z zachwytem, całując u 
kochaną: 

— Ito się nazywa słaba 
płećl.. 


Pa me, 


Tania nie przyznała się do znajomości z Sasėm Charewi- 
czem. Gdy Iwanow nic mógł dobrocią zmusić więźnia do ze- 
znań, kazał Griinowi wziąć go w swe obroty. Charewicz, bo- 
jąc się panicznie Griina, obiecał wszystko opowiedzieć. Wte- 
dy znalazł się znowu w gabinecie Iwanowa. 

łwanow przywitał go z uśmieszkiem: 

— Zawsze lepiej dobrocią! Jestem przeciwni- 
kiem bicia więźniów... A więc, gdzie jest teraz Ta- 
deusz Orliński?... 

— Panie pułkowniku, naprawdę nie wiem, 
gdzie jest Orliński... Jestem już kilka miesięcy 
w więzieniu, gdy zostałem aresztowany Tadeusz 
teszcze siedział... 

— Teraz mówi pan zupełnie rozsądnie.. Nie 
chcę zresztą pana gnębić... Odzyskuje pan wol- 
ność... Jeszcze dziś wróci pan do domu. Swym to- 
warzyszom powie pan, że zwolniono go na skutek 
starań komisarza Kocha, który nie mógł znaleźć 
lepszego od pana nauczyciela dla swego syna... 

Charewicz uważnie słuchał wskazań Iwanowa: 

— Postara się pan w najbliższej przyszłości znów 

wiązać ze swoimi towarzyszami. Może pan dzia- 

é bez żadnej obawy, nie aresztują już pana wię- 
cej... Przede wszystkim niech pan mi sardynek nie 
daje, nie obchodzą mnie różne dromaderki, noszą- 
ce literaturę... Ale gdy się pan tylko dowie o tym, 
gdzie jest ladeusz, proszę natychmiast dać mi 
znać... Poza tym gdy pan się dowie o jakimś zama- 
chu, rozumie pan, chodzi mi o większe sprawy, 
o przestępstwa, gdy w grę wchodzi życie ludzkie... 
Bo ja, panie Edwardzie —- z uśmiechem dodał [wa- 
mi — jestem przeciwnikiem przelewu krwi ludz- 
ciej... 

— Panie pułkowniku — usiłował zastrzec się 
Charewicz — uczynię wszysiko, ale wątpię czy 
zdołam prędko wkraść się w zaufanie partii... 

— Nie szkodzi, dopomożemy panu... Zørgani- 
zuje pan jakiś większy: skład liturs my panu 
wskażemy lokal, gdzie.. Ten lokal nie zasypie 
się... Postaram się O to... Zresztą jest pan człowie- 
kiem inieligeninym į zapewne pokieruje pan do- 
rze sprawami.. 

Charewicz odetchnął z ulgą. Nie będą go bić 
więcej, dadzą mu spokój. Gdy tylko stąd wyjdzie 
da znać towarzyszom o propozycji pułkownika l- 
wanowa, Towarzysze wyślą go za granicę... Zrozu- 
mieją, że nie mógł inaczej postąpić... A Iwanow 
ciągnął dalej: 

— Komunikować się będziemy telefonicznie, 
Nie chcę pana narażać na nieprzyjemności, proszę, 
niech pan pilnuje się, żeby pańscy towarzysze ni- 
czego się nie domyśleli. A tu proszę, pięćdziesiąt 
rubli a conto. Dalsze pieniądze wypłaci panu urzę- 
dnik okienka 6 na poczcie głównej, każdego pierw 
izego. lo swój człowiek, dojdzie pan do okienka 
(powie pan numer 325... To będzie pański numer. 

Po godzinie był już Charewicz na wolności. 

, Powie wszystko towarzyszom. Jeszcze dziś po- 
wie... 
_ „A tymczasem po wyjściu Charewicza, udał się 
pad ri Iwanow do celi numer 16, gdzie siedzia- 
a jego córka. Tania leżała na kanapie, na stole 
pozostał nietknięty obiad. Gdy klucz zgrzytnął we 
„drzwiach, lania drgnęla, Ale, gdy do celi wszedł 
pułkownik, nie podniosła się nawet. 


AJĄCA POWIEŚĆ O BOHATERST 


MIŁOŚCI 


? POŚWIĘCENIU 


Cela numer szesnasty różniła się bardzo od in- 
nych. Pokój przestronny, okno okratowane, ale 
asio: kanapa, stól, krzesła, szafa. Tu sadzano 
wyższych urzędników, których przyłapano na ła- 
pówce, oficerów, co przeskrobali na służbie, ary- 
stokratki, co popełniały falszerstwa.., 

Iwanow usiadl obok Tani i powiedział: 

— Córuś, wyjeżdżamy dzisiaj, opuszczasz na 
zawsze Polskę... 

Zawiozę ciebie na odpoczynek do Pitra, do 
cioci Nasti. Ona ciebie ubóstwia.. Codziennie o- 
trzymuję od. niej listy... Wrócisz do siebie, zapo- 
mnisz o wszystkim, ja również zapomnę... Wiesz, 
że cię kocham, jesteś mą jedyną, kochaną córką... 

— Jeśli mnie kochasz naprawdę, to wypuść 
mnie stąd... 

— O! zapomnij, byś tu w Polsce odzyskała 
wolność, Starałem się długo, na klęczkach prosiłem 
generał-gubernatora, pozwolił umorzyć twoją 
i żył Dał się uprosić, nie wypada zresztą, by 
ołicerska córka, Rosjanka... 

— lE Polką... — hardo rzekła Tania, 

— Nie, Tanieczka, jesteś Rosjanką, prawosław- 
ną... Twoja matka też była prawosławna... Rodzi- 
na jej nie chce ciebie znać, nigdy się tobą nie inte- 
resowała, matkę twą wyklęli, że za twego ojca 
wyszła za mąż... 

— Nie jesteś moim ojcem, jesteś katem. 

— Przestań kochanie, te głupstwa pleć, wyu- 
czyli ciebie, zapomnisz, pożałujesz tego, co mó- 
wisz.. Kilku opętańców wmówiło sobie, że zdolają 
oderwać prywislanskij kraj od naszej ojczyzny... 
To łajdacy.. Twój Tadeusz to też łajdak, uwiódł 
ciebie, a potem porzucił dla jakiejś tam kuchty, 
robotnicy... 

Tania zerwała się z kanapy i krzyknęła: 

— Milcz, milez! To ja jestem łajdaczką.., Ta- 
deusz — to bohater... Idź stąd, nie chcę z tobą mó- 
wić, nie jesteś moim ojcem, jesteś katem, katem. 

— No dobrze, jestem kaiem—spokojnie odrzekł 
Iwanow. — Zapakuj swe rzeczy, © ósmej jedziemy. 
Idę na miasto po zakupy... Salonka już jest zamó- 
wiona... 

Tania wybuchnęła płaczem j odrzekła: 

— Wszystko mi zresztą jedno, co ze mną uczy- 
nisz, Wszystko mi jedno... Życie moje jest złamane, 
na zawsze, na zawsze... 

Iwanow usiłował objąć ją, pogłaskać, ale Tania 
wyrwała się z jego objęć. Pułkownik wyszedł z po- 
koju, a gdy strażnik zamknął za nim drzwi, szep- 
nął mu na pożegnanie: 

— Pilnować, jak źrenicy w oku... 

— Rozkaz, panie pułkowniku... 

Iwanow udał się, by dać ostatnie połecenia, Za- 
stepca jego został Wiktor Grün. Iwanow otrzymał 
tydzień urlopu, dla uregulowania swych spraw 
osobistych. Córkę postanowił zamknąć na rok 
w klasztorze, pod opieką jego siostry Nasti, wdo- 
wy po oficerze. Nie chelał Tani mówić, że jedzie 


pasta „MikKi”” odnawia buciki 


i P 


WIE, 
zę” 


do klasztoru. Może oparłaby się temu! Zawiezie 
więc ją nasamprzód do Petersburga... 
Wraz z nim wyjeżdża Wasylisa, oraz dwócb 


żandarmów. Dworzec zawczasu obstawiono szpic- 
lami, a swój wyjazd zachował Iwanow w ścisłej 
tajemnicy, do tego stopnia, że nawet kochance 
swojej nie mówił o tym, iż opuszcza Warszawę... 
wpół do siódmej przybyła do gmachu ochra- 
ny stara Wasylisa, sługa Tychon przyniósł walizki 
z rzeczami, by pożegnać jaśnie panienkę, które 
opuszcza na zawsze Polskę. Wasylisa weszła do 
celi Tani i odezwała się do niej czułym głosem: 

— Gołąbku mój kochany, ubierz się, przywio< 
złam ci twój żałobny płaszcz... 

Tania zrezygnowanym glosem odrzekła: 

— Powiedz pułkownikowi, że chcę jechać m. 
cmentarz, na grób matki... 

— Gołąbku, pociąg wyjeżdża o ósmej, nie zdą: 
żymy. 

S ic mnie nie obchodzi, chcę pójść na grób mat: 
ki, inaczej nie wyjadę... 

Wasylisa zakomunikowała o tym pułkowniko- 
wi. Wkrótce z gmachu ochrany wyjechała kryta 
kareta, pod eskortą oddziału policji i Kozaków. a 
reta szybko posuwała się Wolską, w stronę cmen- 
tarza prawosławnego. Z karety wysiadł Iwanow 
w towarzystwie Tani, Szybko szli w stronę grobu. 
Tu dopadła Tania grobu swej matki i wybuchła 
płaczem. 

Długo łkała Tania, a usta jej szeptały słowa 
modlitwy. Również z oczu Iwanowa, który wspom- 
nial teraz swą piękną Sofię, sączyły się łzy. 

Wreszcie spojrzał na zegarek i powiedział: 

— No, wstań, Tanieczka, jest późno, spóźnimy 
się na pociąg... 

Wasylisa pomogła Tani wstąć. Wsparta na jej 
ramieniu, AENA AOA przez Tychona wróciła 
do karety. 

Kareta przybyła na dworzee tuż przed odej. 
ciem ponant Tania rajia miejsce w sypialnym 
wagonie salonki, Usiadła przy oknie i smętnym 
okiem spoglądała na:pola, przesuwające się p 
jej oczami, W sercu jej narastała decyzja... 

Naprzeciwko niej siedział ulkownik Iwanow. 
Oczy jego kleiły się, od kilku dni nie spał, Pamię- 
tał daak o tym, by powiedzieć Wasylisy: 

— Starucha, zważaj na panienkę, bo jej źle 
z oczu patrzy, moźe sobie krzywdę zrobić... | 

Miarowo tłukł się pociąg, monotonnie rozlegał 
się turkot jego kół. Tania wspomniała wszystko, 
co przeszła, co uczyniła w ciągu ostatnich miesię- 
cy. Nie, nie zazna już spokoju na tej ziemi... 

Wspomniała Tadeusza, jego twarz, wyraz j 
oczu, gdy rozmawiał z Jadzią. Tak, on kocha = 
dzię, adź zdrów sokole — szepnęły jej usta. 

Spojrzała na ojca, Pułkownik się zdrzemnął 
SA Wasylisa spokojnie cerowała jakąś skar- 

et „= 
R Biakodtteńa ruchem ręki otworzyła Tania 
drzwiczki, Wyskoczyła, 

Rozlegi się przeraźliwy krzyk. 

Iwanow zerwał się z miejsca i pociągnął hamu- 
lec. Pociąg natychmiast stanął. 

Dalszy ciąg jutro. 


BILL NA TROPIE GANGSTERÓI 


Sensacyiny film powieściowy z życia podziemnego świata Ameryki 
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TO JEST i JAK ON 
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JUTRO DALSZY CIĄG. 
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ziedzictwa bogaczy 


Jeden mieszka w dziupli drzewa, drugi — stale na statku 


W Brisbane zmarł milioner, 
Edward Robbes. Od najwcześ 


niej młodości marzył o tym,| lu 


aby zostać marynarzem. Los 
fednak chciał inaczej. Robbes 
ył farmerem, handlował grun 
łami, był sprzedawcą w wiel- 
kim domu towarowym, ale ni- 
gdy nie udało mu się zostać 
marynarzem. 

Z biegiem lat Robbes dorobił 
się wielkiego majątku j obec- 
nie mógł urzeczywistnić swoje 
marzenie z lat młodzieńczych. 
Ale teraz był już zbyt stary, 
aby wyruszyć na morze. 
Wpadł więc na szczególny po- 
myst. Wybudował T RE 
komfortowy jacht, który był 
wyposażony we Wszystkie mo- 
żliwe udogodnienia i którego 
budowa kosztowała 50.000 fun 
tów. Na pokładzie tego statku 
milioner mieszkał w ciągu 35 
lat i podczas tych 35 lat jacht 
ciągle stał na kotwicy w por- 
cie w Brisbane, ciągłe gotowy 
do wyruszenia w drogę. Naj- 
większą zaś. przyjemnością 
Robbosa było stanie na mostku 
kapitańskim i obserwowanie, 
jak marynarze podnoszą kot- 
wicę i ściągają mostki. 

—— 

Szczególnym dziwakiem był 
mister Geoffry Pitt z Boxted 
(Anglia). Wybudował sobie 7- 
piętrowy dom i każdego dnia 
w tygodniu mieszkał na inym 
piętrze. Nie rozumiał bowiem, 


Dwa. dni 


A Z w 


odpo 


jak ludzie mogą stale i ciągle 
zkać w tym samym lok, > 


mies 

— Tak jak byłoby dla mnie 
PORRYOCĄ 
ną i tę samą 


stale nosić jed-l na, z 
oszulę, tak jest| był to drzewo od właściciela 


mie co robi policja w jego pry- 
watnym mieszkaniu i jak we- 
szła tu bez jego pozwolenia. 
Przy tym pokazał umowę kup 
tórej wynikało, że na- 


dla mnie: niemożliwością. stale | lasu za 15 szylingów. 


i ciągle mieszkać w jednych i 
tych samych pokojach 
twierdził dziwak, 


—0— 


Przed kilkoma tygodniami 
policja z Essex urządziła wiel 
ką obławę w okolicznym lesie, 
poszukując zaginionego dziec- 
ka. Podczas obławy policjanci 
dokonali niezwykle sensacyj- 
nego odkrycia, W pewnej chwi 
li psy zatrzymały się przed po 
tiężnym drzewem i zaczęły. 
gwaltownie szczekać, To zain- 
trygowało policjantów i obej- 
rzeli drzewo, Ku ich: zdumie- 
niu ujrzeli, że w jego dziupli 
jest urządzony pokój. W, poko 
ju znajdowały się: stolik. kizo 
sla, łóżko, naczynia do gotowa 
nia i lampa naftowa. Z począt- 
ku PO przypuszczali, że 
wykryli gniazdo przemytnicze 
albo też kryjówkę jakiegoś 
przestępcy. arà 

Jakie było jednak zdžiwie- 
nie oficera policji, gdy o zmie- 
rzchu ukazał się mister Ofiver 
Haedley, heien asa w Essex 
osobistość, i wszedł do dziupli. 
Ujrzawszy policjantów eświad 
czył z oburzeniem, że nie rozu 


"owi 


WED v2E "SK 


cynku 


w handiu detalicznym Paryża i okolic 


PARYŻ. We wczorajszym 
„Dzianniku Ustaw“ ukazały 


się teksty dekretów, krs acoj s kich sklepów będą 


nych ostatnio przez radę mini- 
strów w sprawie wejścia w*ży- 
cie postanowień o 40-godziń- 
nym tygodniu pracy w kan- 
Gł dE SE, bankowości, 
ubezpieczeniach i kasach 
oszczędności. 

Dekrety te przewidują w 
handlu detalicznym Paryża i 
okolic Z dni odpoczynku od 
pracy, a mian. niedzielę i po- 
niedzialek. 

Już w 


| 


wielkie domy towarowe i ma- 
gazyny oraz przeważna część 
za- 
mknięte. Prawdopodobnie o- 
twarie będą 
sklepy. 
Dzień poniedziałkowy przy” 
bierze więc w Paryżu wygląd 
dnia świątecznego. Pracowni- 
cy bankowi i towarzystw u- 
bezpieczeniowych, co do któ- 
rych postanowienia o skróce- 
niu czasu pracy wejdą w ży” 
cie 12 kwietnia, świętować bę- 
dą natomiast w sobotę i nie- 


tylko’ drobne 


przyszły poniedzialek dzielę. 


Zdjęcie nasze przedstawia. jeden z monumentalnych drapa- 


chmur w Brazylii, a mianowicie t. zw. „gmach 
mieszczący 1.000 lokali mieszkalnych 
wielopokojewych. 


melli* w Sao Paulo, 


Marti- 


Mister Oliver Hąedley od'kil 
ku lat cierpi na szczególne dzi 
wąctwo, Nie może spać w zam 
kniętym pokoju i każdej nocy 
wymyka się: ze swego mieszka 
nia w mieście i udaje się do po 
bliskiego lasu, aby tam prze- 


spać się w dziupli. Dopiero o 
świcie opuszcza swe szczegól- 
ne pomieszczenie i wraca do 
domu. 

— Jestem wolnym obywate- 
lem angielskim — oświadczył 
dziennikarzom — i mogę wyko 
rzystywać moje uprawnienia 
jak chcę. Śpię gdzie mi się ży- 
wnie podoba i, jak mi się zda. 
je, tym postępowaniem nie czy 
nię nic takiego, coby stało w 
sprzeczności z prawem. 


Czarodziejka ie 


w walce o... $Śmiadamie 


W olbrzymim hotelu w De- 
troit, który mieścił się w dra- 
paczu chmur, wybuchł strajk 
personelu. O świcie wszyscy 
portiarzy, pokajówiki, lakaje, 
windziarze, kucharze i inni 

orzucili pracę. nie- 

zi na ten krok dyrekcja ho- 
tełu nie pozwoliła objąć pracy 
następnej rannej. amiamie, któ 
ra jeszcze nie wiedziała o wy 
paca strajku. 

Walka między dyrekcją ho- 
telu a personelem odbiła. się 
przede. mak na skórze 
gości, wśród których znajdo- 
wało się kilka znakomitości, 
jak Somia Henie, jej adorator 
artysta filmowy Tiron Poyer 
i śpiewaczka operowa Lili 
Pons, nazywana ze względu 
na swój mały wzrost „kieszon 
kowym sopranem *. 

Zmalkomiói ci goście różnie 
się odnieśli do wytworzonej 
sytuacji. Sonia Henie z wro- 

zono sobie dobrodusznością 
uznała, że to wszystko jest bar 
dzo zabawne >: nie otirzymaw- 
szy rannej kawy, postanowi- 
ła <aobiścić udać się do kuch- 
mi. W 20-piętrowym dna u 
chmur nie jest to rzecz z. 
Z/20 piętra Sonia pieszo zeszła 
do Ees wait gdzie mieściły, 
się kuchnie i tam stwierdziła 
ku swemu mo i że 
strajkujący przed porzuceniem 

epa aamini wsysikie skła 
y z żywmością. | 
Adorator Somii, Tiron Po- 


Przygoda Kr 


yer, który towarzyszył jej 
wszędzie jak cień i w p - 
dzień strajku umyślnie przy- 
leciał z Hollywood samolo- 
tem, aby tylko być w jej po- 
bliżu, musiał się jeszcze bar- 
dziej natrudzić. Oia po 
kój ma pierwszym piętrze i w 
dzień wybuchm strajku udał 
się pieszo ma 20 piętro. 


AE zag przejęła -się 
strajkiem .  śpiewaczik: ih 
Pons. Dowiedziawszy się że 


porsomel hotelu porzucił pra- 
cę i że windy i telefony są 
unieruchomione, a co najważ 
niejsza, że nie otrzyma Śniada 
nia ani obiadu, wybuchła histe 
rycznym płaczem i oświad- 
czyła swojemu  menażero- 
wi, że mnie. wystąpi w kon 
cercie wyznazonym na ten 
wieczór. Brak wygód i jedze- 
nia wpływa bowiem ujemnie 
na jej głos.i zdrowie. Menażer 
uspokoił $piewaczkę. omu 
kał „jej, że strajkujący 
są tak szlachetni, iż postano- 
wili dbać 


Z rozporządzenia biskupów 
Trewiru'i Spiry odbywają się 
w zagiębiu Saary nabożeństwa 
bez bicia w dzwony. Już na 
rezurekcyjne uroczystości wiel 
kanocne nie bito w dzwony, co 
wywołało wielkie wrażenie 
wśród ogółu ludności. 


óla 


z 


6 chorych i karmić 


Nabożeństwa bez b 


Belgów 


ich. Czy histerii śpiewaczki 
nie można uznać za niebez- 
pieczną chorobę? 


„Kieszonkowy. sopran” po 
mimo swego małego wzrostu 
odznacza się wielkim ajpety- 
tem. Usłyszawszy o takim, roz 
wiąnaniu, śpiewaczka obstalo 
wała obfity obiad. Strajkują- 


cy dowiedziawszy isę o choro 


bie śpiewacaki, postanowili 
posłać jej jedzenie. Gdy jed- 
nak ujrzeli to wszystko, co za- 
mówiła, ze zdumieniem : po- 
trząsnęli głowami. 


— Jeśli ona jest chora, to 
nie wolno jej tak dużo jeść — 
oświadczył strajkujący ku- 
charz i Lili Pons mimo swego 
wielkiego apstytu musiała się 
zadowolić skromnym _„diete- 
tycznym obiadem“, jaki spoży 
wają chorzy. 


W nielapszej sytuacji od 
zmakomitych gości znajduje 
się jeszoze 2700 osób, mieszka” 
jących obecnie w wielkim ho- 
telu. 
ca w dzwony 

Zarządzenie obu biskupów 
wydane zostało w'odpowiedzi 
na rozporządzenie rządowego 
komisarza Biirckela, znoszące 
z dniem 1 kwietnia wszystkie 
szkoly katolickie w zagłębiu 
Saary. 


podczas podróży do Norwegii 


Dawno już minęły te czasy,| mają też z powodu tego 


gdy królowie 


otoczeni znaczną świtą i siuż-| go rodzaju wy 


bą. Obecnie koronowane po 
wy odznaczają się wielką 
skromnością i tak na przykład 
duński król udający się każ“ 
dego roku na Riwierę, jedzie 
zupełnie sam, często nawet nie 
sk AAA z sobą swojego 
adiutanta. Królowie podró- 
żują przy tym w zwykłych po 
ciągach, zajmując miejsce w 
przedziale wraz z innymi pa- 
sażerami. Nie chcąc się przy 
tym narażać na natarczywą 
ciekawość podróżnych ani na 
zbytnią uprzejmość urzędni- 
ków, udają się w podróż incog 
nito za paszportem dyploma- 
tycznym wystawionym. na ob- 
ce nazwisko. | 
Podstęp ten prawie że nig- 
dy nie dąje pożądanych rezul 
tatów. Królowie są bowiem 
na ogół poznawani, a często 


dróżowali| incognito nieprzyjemności. | > n l 
adek zdarzył | przyjrzał się uważnie 
owi belgijskie | mentowi, a następnie zapytał 


e 


się ostatnio kró 
mu Leopoldowi. 

Król Tani niedawno po- 
jechał do Norwegii, aby 
wiedzić swojego szwagra, 
księcia norweskiego, który o- 
żenił się z jacek appi żo- 
ny króla Leopol Król je- 


ny wysławiony na nazwisko 
hrabiego de Belvue. Urz R 
oku- 


czy „hrabia“ nie ma przy sq- 
bie pieniędzy. Król odparł, 
że przewozi pieniądze. Wów- 
czas urzędnik poprosił aby, 
„hrabia“ pokazał mu pozwo* 
lenie na przewóz pieniędzy. 
Król był niezmiernie zdu- 


chał drugą klasą w towgisy: miony tym żądaniem. Nie wie 


stwie swojego adiutanta. Gdy 
pociąg fiżał się do granicy 

A w przedziale znaj“ 
dowało się poza królem i jego 
towarzyszem podróży jeszcze 
dwóch pasażerów. W końcu 
pociąg zatrzymał się na pogra 
nicznej stacji niemieckiej 
Warnemunde i do wagonu 
wszedł urzędnik niemiecki, 
aby przeprowadzić kontrolę 
paszportów. Również i króla 
poprosił o paszport. Król: po- 
dał mu paszport dyplomatycz- 


Walka na wodach Francji? 


PARYŻ. — Kapitan i załoga 
ów hiszpańskiego „Mar 

aspio', który został zbombar 
dowany i osiadł w pobliżu wy 
brzeży na mieliźnie, przesłu- 
chani przez żandarmerię w 
Dax, oświadczyli, iż zostali za 
akoczeni przez okręty wojen- 
ne- powstańców w odległości 
mili od brzegu. 

Z tych oświadczeń wynika- 
ło, iż atak nastąpił ma teryto- 


rialnych wodach francuskich. 
Zeznaniom tym przeczą nad- 
brzeżni mieszkańcy, którzy 
widzieli błysk po wystrza- 
łach armatnich, a, następnie 
słyszeli przynajmniej po upiy 
wie 30 sekund huk wystrzałów 

Prawdopodobnie więc atak 
nastąpił w odległości przyma j- 
mniej 6 lub 7 kim. od wy! rze- 
ża, a więc poza pasem 5-milo" 


wym wód terytorialnych. 


dział, że przepisy o pozwole* 
nie na przewóz pieniędzy do- 
PA również lasi osiadają 
cy paszport dyplomatycz- 
ny. Urzędnik wyjaśnił mu, że 
przepisy te rozciągają się na 
wszystkie bez wyjątku osoby 
i podejrzliwie spojrzał na 
„hrabiego“, przypuszczając, 
że ma do czynienia z przemr” 
nikiem walutowym. Usprawie 
dliwianie się króla jeszcze 
bardziej go w tym upewniło i 
oor aby udał się z nim 
na posterunek, gdzie cała 
sprawa się wyjaśni. 
uż król podniósł się z miej 
sca aby zadośćuczynić żądaniu 
urzędnika, gdy tego ostatnie: 
o ktoś stuknął w plecy. 
rzędnik obejrzał się. Za nim 
stał jego duński kolega, który 
go poinformował, że „podejrza 
nym osobnikiem” nie jest niki 
inny, jak król belgijski Le- 
opold. Urzędnik przeprosił 
wówczas. króla, zasalutował i 
oddalił się. 
Dalsza podróż odbyła się 
już bez przeszkód. 


OSTATNIE 
WIADOMOŚCI 


SPORTO 


Ju t 
DEF 
$ zd 


z3 a 
sa 
WICEMISTRZ ŚWIATA W 
m PONGU W SOSNOWCU 


rozegrali szereg interesujących imprez 


W pierwszym dniu rozgry- 
wek akademickich pomiędzy 
reprezentacją sportową aka- 
demików Belgii a reprezenta- 
sjami akademików warszaw- 
skich wyniki były następują- 


ce: 

W PIŁCE NOŻNEJ BELGO- 
WIE BIJĄ WARSZAWĘ 
Mecz piłkarski rozegrany 
omiędzy reprezentacją aka- 
emicką Belgii a drużyną war 


Za sznurami ringu 


Zarząd Warszawskiego Okr. 
Zw. Bokserskiego rozpatrywał 
na swym piątkowym posiedze 
niu sprawę propozycji Polskie 
go Związku Bokserskie 
nośnie urządzenia w Warsza- 
wie finałów bokserskich mi- 
strzostw Polski w dniach 24— 
25 „id, węże? K te 
początkowo miały się odbyć 
na Śląsku, ale ostatnio Śląski 
OZB zrezygnował z tego przy- 
wileju, skutkiem czego za- 
rząd PZB zdecydowal się po- 
wierzyć mistrzostwa okręgowi 
warszawskiemu. 


Zarząd okręgu warszawskie 
go poczynił już pierwsze kroki 
w sprawie urządzenia mi- 
strzostw ale natrafił na duże 
trudności z wyszukaniem od- 
owiedniej Mali: Dyrekcja Cyr 

u i Operetki przy ul, Karo- 
wej nie mogły bowiem narazie 


dać w tych sprawacu decydu- 
jących odpowiedzi. Wobec ta- 
iego stanu rzeczy zarząd okrę 
gu warszawskiego zwrócił cię 

o PZB z prośbą o zaczekanie 
z ostateczną decyzją do 12 bm. 
W tym terminie zarząd WOZB 
będzie miał ostateczną odpo- 
wiedź w sprawie sali. 


szawskiego AZS wzmocnioną 


studentami z warszawskich 
wyższ uczelni nie należą- 
cymi do AZS, przyniósł zdecy- 


dowane zwycięsiwo drużynie 
selgijskiej w stosunku „3:0 
Bramki dla 
byli van de M. 
vaux (2). 
W SZABLI AZS 
GÓW 
W zawodach szermiercz 
w szabli zawodmicy AZS War- 


szawa pokonali reprezentację 
Belgii 5:4. 


cięzców zdo 
erik (1) i Plane- 


BIJE BEL- 


nym), a dla Belgőw Jasigne i 
Stasse (po dwa). 
WE FLORECIE ZWYCIĘŻA 
ZNOWU BELGIA 
W spotkaniu na florety re- 
meene Belgii oai: 
ecydowane zwycięstwo na 
warszawskim AZS w stosunku 
8:1. Jedyny punkt dla Pola- 
ków zdo 7 Nawrocka, bijąc 
mistrza Belgii Stasse. 
ZWYCIĘSTWO BELGÓW 
W SZPADZIE 
W ostatniej konkurencji w 
szpadzie belgijska reprezenta 
cja akademicka pokonała AZS 


Punkty dla Polaków zdo-| warszawski 7:2, Punkty dla 


byli 


wióz i 


Zapaśnik (3), Osłanko- 
Ka 


zimierczak (po jed- 


Y ectara zdobyli Mirowski i 
Kazimierczak. 


Projekty zmian organizacyjnych 


wśród sędziów piłkarskich 


Na ostatnim posiedzeńiu wy 
działu spraw sędziowskich P. 
Z. P. N. rozpatrywano cały sze 
reg wniosków, które wysunię- 
to na walnym zgromadzeniu 
PZPN i przez okręgowe wy- 
działy spraw sędziowskich ad: 
nośnie zmiany, organizacji sę 
dziów „piłkarskich. 


Pieśtiotze 


białostotcy 


przed stariem 
'Białostocki okręgowy zwią-; tystok nie obsadza. 


zek bokserski wyznaczył do 
zawodów grupowych do mi- 
strzostw Polski, które odbędą 
się 10—11 kwietnia przy udzia 
le drużyn Wilna, irasas i 
Bialegostoku w Bial ymstócn, 
następujących pięściarzy: Mi- 
chalski, Sandler, Piotrowicz, 
Witkiewicz, Kusner i 3, 


eera 
Bokserska reprezentacja Lwo 
wa na eliminacje o mi- 
strzostw Polski, które odbędą 
się 10—11 kwietnia w Lubli- 
nie, wyglądać będzie następu- 


jąco: Wróblewski, Olbert, Gó- 
recki, Sprung, Biłyj, Michnie- 
wicz, $akwarkowski (w wadze 


Wag półciężkiej i ciężkiej Bia- | półciężkiej) i Baranowski, 


(i będą bronić 


barw Warszawy 


na bokserskich mistrzostwach Polski 


Na posiedzeniu zarządu Warszaw- 
ski Okręgowego Związku Bos- 
serskiego ustalono skład bokser- 
skiej reprezentacji Warszawy, któ- 
za walczyć będzie na eliminacy j- 
mych zawodach bokserskich o mi- 
strzostwo Polski w dniu 11 b. m. w 
Białymstoku. Skład ten przedstawia 
się następująco: 

waga musza: Rundstein, rezerwa 


Rotholc; 


waga kogucia: Teddy, rezerwa 
i 


Lipiński; 


| waga piórkowa: Małecki, rezerwa 
Forlański; 

waga lekka: 
Łukasiewicz; 

waga półśrednia: Kolczyński, re- 
zerwa Doroba 1l; 

waga śrędnia; Pisarski, rezerwa 
Fabisiak; i 

waga półciężka: Doroba I, rezer- 
wa a; 

waga ciężka: Mizerski, rezerwa 
Sowiński. 

Wyjazd ekspedycji do Białego- 
stoku nastąpi w dniu 9 b. m. 


Blażejewski, rezerwa 


KZ 


W związku z tym zdecydo- 
wano zwołać na niedzielę 11 
kwietnia o godz. 10 rano w lo- 
kalu PZPN posiedzenie WS$, 
przy PZPN, na które wnioski 
ie będą ostatecznie przepraco- 
wane i uchwalone, a następnie 
dane do zatwierdzenia PPN- 
awi: Na posiedzenie *to zapro- 
szeni będą także delegaci okrę- 
gowych wydziałów spraw sę- 


dziowskich. 


Jeśli chodzi o wspomniane 
wnioski, to szereg nosi charak 
ter porządkowy i zmierza do 
usunięcia, istniejących usterek. 
Dalsze wnioski zmierzają do 
podniesienia cenzusy wyksztal 
ceniowego od kandydatów sę- 
dziowskich. 


Inne wnioski omawiają kwe 
stię uregulowania terminów 
walnych zgromądzeń wydzia- 
łów okręgowych w związku z 
walnymi zgromadzeniami 
Z. P. N-ów. Wysuwane są tak- 
że sprawy mające na celu u- 
sprawnienie przejmowania a- 
end przez nowoubrane wy- 
ziały, projektowane jest rów- 
| nież, podobnie jak w okręgach 
i PZPN, wprowadzenie trzylet 
niej kadencji dla wydziałów 
spraw sędziowskich i powięk- 
szenie liczby członków do sied 
miu, r 

Pod głosowanie dany będzie 


że wni zmierzaj doj A 
także wniosck dęręj zł | 2 maja: Cracovia — Pogoń, Warta 


uregulowania i rozgraniczenia 
spraw finansowych wydzia- 
łów. Jeśli chodzi o sprawę wy- 


borów, to wnioski omawiają 
konieczność rozszerzenia upra 
wnień sędziów przy wyborze 
władz sędziowskich. 

Według projektu tego, wy- 
działy spraw sędziowskich ma 
ją być wybierane na walnych 
zgromadzeniach sędziów, a 
przewodniczącego okręgowego 
wydziału spraw sędziowskich 
mianuje z pośród siedmiu wy- 
branych członków wydzial 
spraw sędziowskich PZPN po 
zasięgnięciu opinii zarządu Q. 

Ha chodzi o wydział spraw 
sędziowskich przy PZPN, to 
wybierany on = przez wal 
ne zgromadzenie przedstawicię 
li okręgowych wydziałów, a je 
o przewodniczący byłby wy- 

rany przez walne zgromadze- 
nie PZPN z pośród siedmiu wy 
branych kandydatów. 


Bo f owp 


PING. 


Wicemistrz Świata w ping-pongu 
Ehrlich bawił w Sosnowcu, gdzie 
rozegrał w ramach turnieju ping- 
pongowego miejscowej Makabi 3 
spotkań, odnosząc 5 zwycięstw. 

Ehrlich pokonał kolejno Fiszla 
(Będzin) 21:13, Zl:tb, 21:18, Kopio 
wieza (Sosnowiec) 21:14, 21:9, Wase 
nera (Sosnowiec) 21:17, 21:15, 21:15, 
Navarę (Chorzów) 21:18, 21:16, 24:19, 


oraz Krausmana (Sosnowiec) 21:15, 
21:14, 21:17, 
. Najciekawsze było spotkanie Ebr- 


licha z Nawarą, który stawił mie 
strzowi zacięty opór, a w trzeciej 
grze prowadził nawet 16:11. 

ZA ROZEGRANIE MECZU 
WBREW ZAKAZOWI PZB. 
Polski Związek Bokserski zawie: 
sił niedawno sosnowieckie kluby 
bokserskie: policyjny K. 5. i Maka» 
bi za rozegranie meczu bokserskie- 
go z budapeszteńską drużyną BTK. 
wbraw  zakazowi Polskiego Zw. 

Bokserskiego. 

Kluby te zwróciły się do T"'=kie- 
go Związku Boks, z prośbą o pon>w= 
ne rozpatrzenie tej sprawy. . ZB. 
wyraził swą zgodę i sprawa tych 
klubów zostanie ponownie rozpu- 
trzona na posiedzeniu w dn. 25-tym 
kwietnia. 

MECZ PIŁKARSKI 
WARSZAWA — KRÓLEWIEC 

Warszawski Okręgowy Związek 
Piłki Nożnej zwróci się do Źwiąz= 
ku Piłkarskiego w Królewcu z pro- 
pozycją rozegrania meczu Warsza- 
wa — Królewiec w Warszawie w 
dniu 9 maja r. b, Królewiec praw- 
dopodobnie zaproszenie przyjmie. 
W TRZECIM SPOTKANIU TILDEN 

POKONAŁ PERRY EGO 

W Pittsburgu rozegrany został 
trzeci mecz tenisowy pomiędzy Til- 
denem a Perrym. lym razem zwy- 
cięsiwo odniósł Tilden w stosunku 
6:2, 8:10, 6:5. f PRE 

Jak wiadomo, w pierwszych 2-ch 
msczaąch Tider. przegrał z Pórrym. 

NAGY ZDYSKWALIFIKOWANY 

Po powrocie węgierskiej repre- 
zentacji bokserskiej z tournee ż 

anii, Szwecji i Polski, kierownik 
drużyny p. Kankowsky zdyskwaii- 
likował reprezentanta Węgier w wa 
dze ciężkiej Nagy'ego za dopuszcze 
nie się, szeregu” wykroczeń przeciw: 
ko przepisom podczas tego tourne 

MECZE PIŁKARSKIE ' 
W WARSZAWIE 
W sobotę odbył się ją panio 


dzy Gwiazdą a Okęciem. cię- 
żyło zdecydowanie Okęcie we. 
sunku 6:1. K 


Gajgor (2), Zbroja, Polak i Glowac- 
4, 
Wid 


| Bramki dla zwycięzców zdobyli: 


a dla RCA Birenzweig. 
zów zebrało się ponad 1000, 


Terminarz ligowy 


Został ostatecznie ustalony termi- 
narz zawodów ligowych na sézon 
bieżący. Terminarz ten przedstawia 
się następująco: 

11 kwietnia: Wisła — EKS., Gar- 
barnia — Warta, Warszawianka — 
Cracovia, AKS — Ruch. 

18 kwietnia: Cracovia—LKS., War 
ta — Pogoń, Warszawianka — AKS, 
Ruch — Wisła. 

25 kwietnia: Wia — Pogoń, ŁKS. 
— Warta, Warszawianka — Ruch, 
— Czarni, 
— Warszawianka, Ruch — ŁKS. 
5 maja: AKS — Garbarnia. 
6 maja: Wisła — Garbarnia, 


BDawmiej i dziś na ringach 


G 


pi m o 


Przed laty, gdy walczono na gołe pięści trzeba było zawod- 


ników namawiać do w 


aw 
wow ię 


GTONEĘZ ©: 


a= 


Dziś sędzia ma nie mało kłopotu by powstrzymać szalone 
zapędy zawodników, 


9 maja: Cracovia — Warszawian= 
ka, Pogoń — AKS, Warta — Ruch, 
ŁKS — Garbarnia, 

25 maja: Garbarnia — Ruch, Cra- 
covia — Warta, Pogoń — Warsza- 
wianka. 

27 maja: Wisła — Cracovia, ŁKS, 
-y Pogoń, Warszawianka -- Garbar 
nia. 

30 maja: Garbarnia — ŁKS, War- 
ta — AKS., Ruch — Cracovia. 

6 czerwca: Garbarnia — Cracovia, 
Pogoń — Ruch, ŁKS — Warszawian 
ka, AKS — Wisła. 

13 czerwca: Cracovia—AKS, War. 
szawiankaą — Pogoń. 

27 czerwca: Wisła — Warta, AKS 
ŁKS. 
i sierpnia: Ruch — AKS. 
8 sierpnia; AKS — Warszawianka, 
15 RÓ Garbarnia — pogoń, 
Ruch — Warta, 

22 sierpnia: Ruch — Warszawian- 


-29 sierpnia: Garbarnia -- AKS. 
Pogoń — ŁKS, Warta — Cracovia, 
Warszawianka — Wita, 

'5 września: Cracovia — Wisła, Po- 
goń — Warta, LKS — AKZS, Ruch 
— Garbarnia. 

19 września: Wisła — Ruch, War- 
ta — Garbarnia. Warszawianka — 
LKS, AKS — Pogoń. 

26 września: Garbarnia — Wisła, 
ŁKS — Ruch, AKS — Warta. 

15 października: Cracovia — Gar- 
barnia, Warta — Wisła, Ruch — Po- 
goń. 
17 października: Garbarnia —War 
szawianka, Pogoń — Cracovia, ŁKS. 

Wisła. 

24 października: Cracovia — Ruch 
Pogoń — Wisła. Warta — ŁKS. 

31 października; Wisła AKS, 
Warszawianka — Warta. 


Grupa angielskich 
ami tam 


„żołnierzy* na froncie madryckim. - Znaleźli się 
AR, E gdyż sądzili, że w Hiszpanii znajdą pracę, 
a 


ymczasem kazano im strzelać z karabinów. 


ZĘ 


Krążownik: angielski patrolujący wybrzeża Hiszpanii, jest silnie 
oświetlony (w nocy) w bae ataku ze strony samolotów. 


Najnowszą kolonią Anglii jest Aden, w którym upały są straszliwe, 
rzymie cysterny specjalnie 


Na zdjęciu widzimy o 


wody deszczowej, 


o gromadzenia 


Fo raz pierwszy w powszechnych wyhorach w Buigarii udział biorą 
i kobiety, Na zdjęciu widzimy 102-letnią chłopkę, która również od- 


daje swoją kartkę wyborczą, 


władze Wojskowe, 
nicy zaczęli systematycznie na 
padać na angielskie patrole 


jego wojow= 


wrogowie społeczeństwa 


wojskowe. 


indyjscy 


rv 


Znów: pogranicze na północ- 
no-zachodzie Indii stoi w pło- 
mieniąch. Indyjskie oddziały 
wojskowe są otoczone przez 
wojowników szczepu górskie- 
go Pathanów i z wielkimi stra- 
tami wycofują się z zagrożo- 
nych okolic, a brytyjskie tanki 
i samoloty muszą brać udział 
w tej morderczej wojnie bez 
pardonu, o której u nas na ra- 
zie się jeszcze mało wie. 

Kim są przywódcy fanatycz 
aych wojowników górskich, 
którzy bezlitośnie zabijają 
przeciwnika i wolą ponieść 
śmierć, niż dostać się do nie- 
woli, W głównej kwaterze in- 
dyjskiego oddziału „Intelligen- 
ce Service“ w Delhi znajdują 
się lista „wrogów, spoleczeńst- 
wa”. Niektóre nazwiska są już 
skreślone, ponieważ ich posia- 
dacze ponieśli śmierć. 

„FAKIR Z IPI“ 

Czołowe miejsce na tej liście 
zajmuje Mirga Ali Khan, zwa- 
ny popularnie „fakirem z Ipi“, 
Obecnie 8000 tysięcy brytyjs- 


kich żołnierzy. poszukuje na 


.» Przed 20 lat 


py Mohandisów i Pathanów 
przeciw Anglikom. Władze an 
gielskie w żaden sposób nie 
mogą zmusić jego ujętych zwo 
lenników, aby podali jakieś 
dane, które 
wpaść na. jego trop. 

Podczas gdy jedni twierdzą. 
że „takir z lpi" jest nieustra- 
szonym wojownikiem i dosko- 
nałym strzelcem, to z innej 
strony komunikują wywiado- 
wi angielskiemu, że Mirga Ali 
Khan jest bardzo chory i że 
wynoszą go na noszach z, jaski 
ni, w której się ukrywa, gd 
ma zapaląć do walki swoic 
zwolenników. 


oosit A ONY STARZEC | glik 


Drugim „wrogiem społeczeń 
stwa“, który wypowiedział 
świętą wojnę Wielkiej Bryta- 
nii, jest stary hadżi z Turang- 
dsai. 
w. wiosce Tu- 
rangdsaj mieszkał 57-letni had 
żi, Fazal-i-Wahid, człowiek, 
który na skutek swej pobożno- 
ści cieszył się wielkim szacun- 
kiem mieszkańców. Władze dó 


by pozwoliły 


rakterystyczny 


by tam spędzić resztę dni swo- 
jego żywota na rozmyślania 

w samotności. . Brytyjski wy. 
wiad dowiedział się jednak, że 
stary hadżi przebywa wśród 
wojowniczo usposobionego 
szczepu górskiego i podburza 
go do walki:ze zdobywcami ln 
dii, Jego 9 synów podążyło 'za 
nim i wraz z ojcem- prowadzi- 
to wrogą propagandę przec:.. 
Wielkiej Brytanii, W. propagan 


dzie tej- uciekli się do iście eu- 


ropejskich środków. Wydawa- 
li bowiem gazetę, noszącą cha- 
tytuł _„„Płó- 
mień*, w której zagrzewali 
szczepy górskie do walki z An 
ami. 
L Od 18 lat stary hadżi z Tu- 
rangdsai, jest zaciekłym | wro- 
giem Anglii. Wielu jego wspól 
pracowników wpadlo w ręce 


„| Anglików, jego najstarszy syn, 


który był mianowany jego na- 
stępcą, został rozerwany przęz 
bombę, rzuconą z samolotu, ale 
stary hadżi w jakiś cudowny 
sposób potrafi ujść swym wro- 
gom, Przy tym każdej chwili, 
gdy tylko są widoki na łupy. 


mieszkał w jaskini. W swych 
kazaniach, wygłaszanych do 
rzechodzących obok jego jas- 
mi Pathanów, pouczał, jak 
mają postępować, aby dostać 
się do nieba. 
„Wkrótce znaleźli się ludzie, 
którzy wierzyli, -że dotknięcie 
jego szat. potrafi już uleczyć 
każdą chorobę. Jego zwolenni- 
cy karmili się. posodo i ko- 
rzonkami, spali na owczych 
skórach i nie przykrywali się 
kocami, a trawą, ` 
Popularność fakira z Allin- 
gar, który niegdyś włóczył się 
w pobliżu bazarów Pesziwaru 
i czekał na przypadkową pa 
cę, rosła z dnia na dzień. l im 
sławniejszy stawał się „mistrz” 


tym bardziej sprawy religijne | 


schodziły na drugi plan. 

W: fakirze obudzity się am- 
bicje polityczne. Dostarczył 
swym zwolennikom broni. nau 
czył ich strzelać i wtajemni- 
czył w tajniki strategii górs- 
kiej wojny partyzanckiej. 
już w krótkim czasie wojowm 
czy fakir i jego fanatyczni 


Fakir z Allingar jest podob- 
no bardzo silnym mężczyzną, 
który, podobnie jak jego wojo 
wnicy, nosi mundur składają- 
cy się z brążowej togi, szarfy 
z wielbłądziej sierści, sanda- 
łów z owczej skóry i szafrano= 
wo-żóltego nakrycia głowy. Fa 
kir w dalszym ciągu jest asce- 
tą. Nie pije, nie pali, nie daje 
się wciągnąć w „Ery hazardowe 
oraz nie pozwala tego czynić 
swym ludziom, Łupy zdobyte 
na wyprawach rozdziela mię 
dzy biedaków. Jego jedyną sła 
bością jest potężny apetyt. Q4 
powiadają, że podczas jednega 
posiłku potrafi zjeść całe jag- 
nię. 

Ci trzej mężczyźni zakłóca” 
ją spokój na pograniczu afgań. 
sko - indyjskim i sprawiają 
wiele kłopotu brytyjskim wła- 
dzom wojskowym, 


RENE AIRA Z 2 EN 
Przeciw spekulacji 


i zwyżce cen 
Dnia 3 bm. odbyło się pod 


pograniczu aigańsko - indyjs-| wiedziały się, że w swych ka- |5 d > SW „PY: | zwolennicy przedstawiali sobą | przewodnictwem pana premie 
kim 35-letniego mężczyzny 0] zaniach przemyca całe ustępy | JE! gotów udać BRW. doliny. potęgę wojskową; z którą nale | ra gen. Sławoj - S dei 
rudych włosach i brodzie, o0-|o podżegającej treści. Uznały | £ IRAGARZA PRZYWÓDCĄ| zato się poważnie liczyć. : go posiedzenie Rady Mini- 
dzianego w białe szaty.  Nic| jednak, że nie należy go are- LUDU Były tragarz zdołał zdobyć |strów, na którym omawiane 


więcej nie wiedzą o nim agen- 
ci angielscy, którzy w przebra 
niu przedarli się przez niebez- 
ieczne pasmo górskie Khai- 
ar, aby zebrać wiadomości o 
tym _najniebezpieczniejszym 
człowieku Indii. 
Od 12 lat podburza on Sżcze 


sztować, aby nie robić z niegó 


nowego męczennika, i trzyma 
ty go na oku. 

W czerwcu 1915 roku hadżi 
zebrał swoich zwolenników i 
pożegnał się z nimi, twierdząc, 
że udaje się w góry, położone 
po drugiej stronie granicy, a- 


Trzecim „wrogiem społeczeń 
stwa” Indii jest fakir z Allin- 
gar. W młodości zarabiał na 
chleb jako tragarz na baza- 
rach Pesziwaru. Pewnego dnia 
postanowił poświęcić swe ży- 
cie Allachowi i odbyć pokutę. 
Udał się w góry Suleimana, za 


władzę nad okolicznymi szcze- 
pami górskimi, a jego żołnierze 
poiratili przełamać opór posz- 
czególnych kacyków. 
Postępowanie to musiało w 
końcu doprowadzić do zatar- 
gu z Anglikami. Gdy niektó- 
rzy prosili o pomoc brytyjskie 


były dalsze środki przeciw: 
działania zwyżce cen oraz ten 
dencjom spekulacyjnym. 
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CENY OGŁOSZEN: l-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 


Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 


„Drukarnia Krajowa” Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza 14. 


